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admlnłstracJI blura«:h ' dńennłków lctoskach-zl. 8 Ceny ogłOS7ie..ń· w tektcle 20 gr„ z• t~kstem 16 ·gr., nekrologi 12 gr„ ZWJC.zajne 

afUil pr0IlUMCr8 y: z odnoKenlem 'do domu; zamJeJsco;,a zł. 3 gr. 50. . :::::.K:::• 5 gr„z:a wiersz mlllmetrowy; strona egłoszen1owa poazfeł~na · n·a 

8 łamów. _Ogłoszenie w ·kolorach o 50 proc. drotej. Drobne ogłoszenia 5 qr. u1 wyraz: ata poszukujących racy 3 gr. za wyraz. 

czarne plamy· na ,rożowym horyzoncie. Paskopiasty żądają ręorganlzacJI 
SeJmu. -

O ·dziurach zabitych deskami •. - Letarg władz. 

Optymiśoi mówti.ą, że z room dnroh funduazó.w na. pl'IZ&pri0wa- dno domyś-leć si-ę nawet, że ruLSyp 

na. rok je&t oor-az lep.foj. Sytua..cja dizenie k-omuniltlllej~ kolej1QWai : a.le zail'!Oiśnięty tr.aiwą, z popsutymi mo 

p;oipra.wia się, mówi duey odłam jest jednak cała miaSia prywat- st.a.mi był k.hlka lat temu używail-

nasrieg-0 spoleczeń&twa. nY'C'h tow.ar.zystiw, które m<igłyby ną dr,ogą. 

I mO'Lliwron je.st, że wiele ga- d-orobić się k1'1osaJ.ne-j ~-Ofl'ttłny, Na obecnych drogach pełno 

Qę71i. naiso:ego życia g~<rc:!..,'gO priZeprowa;d"!Allją.c cho6by ja1k naij- wyboi i dziur wszelkiego wymia- 1 

sy&teiIOOJtyicainie il'ioz.Wiiija się i ule- p.rymiitY'WIIliejsri.ą lin~ę , kolej-ową. rN. Mosty przestcdy już dawno ' 

psza. z biegiem ezasu. Rząd · nie ma funduszów, sp.o- istnieć, a te które są, to zaledwie 

Mamy wszystloo SWIOlje i tr-0- łeczeństWQ ma dooyć iooych )tlo- kilka cieńkich </,esek - niezbi

Bka <> to &W!Olje prnbili:=:::) wsizyst- p.otów? pryw~a . . in~~j~ty;wa tych ze sobą (ruchomych), które 

kieb., 'Wli.cna być główną tr0$k.ą dl'Z&m;Ie, a „zabite ·dziury , ·1aJ; za ug·irfają się i rozstępują w c:wsie 

!piM!wdziwego p.a.trijoty. na.szycłt p:radziadów m.ają tę sa- jazdy. 

Po przyjmen&u. się zbliska, mą komunikację. Bar~ei· ocl1roonych również 

m<Y};na 2a.-1llwwiyć, że na róf..o- - W wielu lllliejsoqw~ciaich na.- -niema, da1W:no już 1AJ6taly spal-one 

W AiRiY/.;A;W.A, 21 Wt1ZeSllli1i. 

w kO<łacib po1itycmy00 °Wy1WQ 

łał-a duiW wiraioo:Le wW:lomość, 

zawamta w !plv:eszł-0-n~y'm 
numer.oo „PiaB'ta" o rezolucjach 
politycznych, :poww.iętych pna 
jeden z zj~ów powiat. P. S. L. 
na podstawie referatu polityczne
go prezesa stronnictwa PSL. pos. 
Witosa. 

W rewh1cji bowiem, wspom
nia.ne zel>r.amie doma.ga się reor
ganizacji sejmu pt'Ze',E zmniejsze
nie liczby posłów i podwyższenfe 

glaałcy wie1ia dla posłów I łlla 
wyborców Ol'atz wyposażenie .,.. 
natu w takie atryłmcje, ja.'de DMt 

Izba wyższa w państwach zacho
dnich. Waga poiwyi.szej ·wiai<lii)o 
JlllO<Ścii polega na tem, iż dotydJ.„ 
cizas _ żą,dama; ~ rodz&ju ujaiw
ni'3lły si~ w prremówiooli.oob cz.kil!. 
ków i posłów PSL. - ()lbec.nJkl Zł'~ 
ujęte 1.08łały · w fomłę _ rezolucj~ .i 
to w obecno6ci prezesa stronn~c
twa ł klubu parlameutarneg:> 
stronnictwa. . ,-

.wym. horywnieie leps-iej sytuacji szeg-0-Wójewódlztwa są drogi nie przez ok·olioznyich włooćja:n. 

SI><>tyika się oorna więcej czar- możelme do . użytku · publicznego W tego. rodzaju drogi obfituje 

111yeh plam niaszej 'bezra.daośoi . i i -trzeba nieraz •kilka kilometrów przedewszystkiem Sf.(J,rostwo Łę-

nioobalstJwa. objeżdżać dookoła lub jechać po czyckie. 

W Wojewqdztwi,e Łód~.":itlt po_lu_, żeby_ ~ostać się do żądanej M<iciehy 'Y11ad-ze oo;,,oone ~a.ilil-
Rewja kawalerji polskiej na· 
· G. śląsku. są jeszcze takie miejscowości, że mie1scowosci. , . . . . teł'060!w.a.ły s1ę ~ Sipr ą. 

trzeba pól dnia jechać końmi, u- N~kitóre . tl!Pogi ~ . jemoze d.o :Wstyd d?p.r.aiw.dy paitru.eć na 

r.L-.. t.-~ d tac•• ko1-'k' l b .1-!-1 • d . . talki st8lll, jak ol:l'oony, tembair-
y wvJeCrt<,K; o s 7z ~1 i .u wmmeJS-'Lego wa O'.ilnam.one na. ~ ... ;,,,; . tack ł.ai!Jwio • 

00 
· 

olei. maqie, oboć jui damno PNe&tały ~' ze . IDliOZllai mu~: 
twiczenia popisowe kawalerJI pr~ed nalSJłl tureck11 

Są taik zwane „ d!ZWry zabite j isitnieć i zairosły tmiwą. '!11ć, _ :tneba, tylko ~~- energJ'l 

desikami od Ś'Wliialt4I.". Być mc>'Ae, ' Dróg t)"eh ~ kilka lat nikt i 7.ao1iządzeń odpow1edmoh. 

że Rząd nie p~iatla odpowie- nie iko.nseł"WowM, obeirnie zaś tru. f L. H. 

.W 6Wl'aij za.loończyły się wiel
kie manewry kaw<ileryjskie oo 
Góm.yirn ślą.sku. W m~ne.wtach 
braita. ud'lliał samodzieLna brygada · 
kawal,erji pod doOWództwem d-cy 
brygady płk. Brzezowskiego wra-z 
,z odd']jjial.ami 6-ej dywfaji piooh-o
,ty pod dowód'Ltwem płk. Franka, 
aa-1tyfo1rja pod dowó~t:wem ma.j<O
xa Szustera, samoohrody pameeme 
i lotJnicy. Oałemi ćwiozeni-aani kie
a:owad: efo.wód-ca koop-u.su kil'aikow
skiiegio, gen. Kuliński, Wlt'ati z ~e

·.Bijemy I na 'alarm I . ' 

Hydra drotvzny bierze nas w swe obit:cla I 
Apel do p. dr. Grabowskiego. 

Jem ll'Z-00-zą pow5"he1Cllmie zna.

ną, ż.e · Z)brodniał"Za gubią na.jeizę

śc..iieij bł·aih:ostkd, j.aJktie prt.ez myśl 

mu !Ilalwert ~iie ~jdą., c:hoć 01bro-
111ę swą prtL~je w naijdro

bn-ieiisriyeh swiegółach. 

POO.olmie ma .się r.zooz z pas~ · 

k~i, któr.z.y na e-zym.·ione im 

ziairzuty rozimyiślnegio, . a nie•UIS!pra

'W'i.ediiwronego pod!bi-j:mia cen, 

p~taczaJą rolnicze argumenty, 

. wystarczające -. ich zdaniem -

do zupełnego ~yszczenia się w 

oczach opinji· publicznej. 

I w taJkicih jOOJD.aJk rMia~h d1--o

bne ioo :pooór prrzeoozooie wyst.a,r

cz.a cizę51tioikTOO, by wyjaśmenla, 

poparte ni~bitymi zda się dowo

dami, okazały się najzwyklejszą 

bajeczką, którą ten, czy ów gro

szorób chce łatwowiernym zamy
dlić oczy. 

Prize.glą<lając U!Wa.inie proto

kóły k001isji . statyistycznej dla 

bnda111iia wzirostu t:r.oiyiz111y, ude

l"LYĆ nittsii_ kari,dego, że w pienw

s-z.ym tygoo'łliu sier,puia cena sło

niny i sadła wynosiła 1 zł. 60 gr., 

zaś smalcu 2 _zł. za .kilovram, ·na

tomiast w drugim tygodniu wrze

śnia cena · wszystkfuh tych arty

kułów jest juz 
· jednakowa 

ii wynooi· 2 zł. 60 gr. z.a ik.lg. 

Czyż ta, ·drobnostka nie jest w 
stanie "obalić chociatby najl~łej 

obinyślariej obrony : panów rzet

nłków? . 
_ Czyż te trzy cyf_ry nie 8!l ·do. 

statecznym dowodem, · że cena 

słoniny i 81ldł':l jest w stosunku 

do ·ceny stnąlcu niepomiernie wy-
soka? .• . ·. · ' 

Prn:yjmująic .proporcję coo s.łooimy 
i ·smaJoo, lU!b słoo.iiny i mięsa wie-

µt1Z<0weg·-0 z tycll dwóc-h oikre.sów: fem sizts.bu gein. Przedrzymir-

200: 260 = 160: x skim. - Jaiłw glówmy roojemoo. 

wiz.ględlll!ie 140 : 180 = 160 : x występował gen. Tinh, dowódca 

dochodzimy do jednego i tego sa- 6 dywizji p.iechoty. ówieZ0ll.fo, zo-
struły prnygotowa.ne pnez d-0-

mego rezultatu około 2 zł. to gr. , wód-z.two 5 brygady i trwały t•rzy 

za klg. i tyle teź powinna najwy- dnii. · · 

źej kosztować ~łonina: . . Ma.new.rom przyglądia.U się 
Dla.c,z.eg-0 WH'iC rzezmcy pobie- cz.ł!oitikowie misiji turookiej z gen. 

ra.ją 2 ~. 60 gr. i na postawie ja- Nadij Paszą,i płk. Dfrmil Bejem; 

kiej kalkulacji udało się im uzys- froro.otIB~ej ż P<P-lli;k: Tro1:1.ss~m, 

kać zatwierdzenie tej niepropor- ~·. Doise, ppłlk .. Vois-m; ~el-
• • &k1eJ z ppłk. Clezton. N a CWll~-

cjonalnie wyS;_OkłeJ ceny tłuszczu, nia pmybyH. też: inspe<ktOfl' ka.wa-

stanowiącego, obok chleba, głów- letji, . gen. broni Rozwadowski 

ne pożywienie kkls pracujących? z sz.efem. sztabu p~. Przewło

Pmyipuścić naJEY.ty, że stalo „ się 

to sik-ntJk·iem jakiegoś przeoczenia 

i apeilu~01lly tedy do p. dir. Gra

bow-sikfogo, by po zbad-amiu &pra

wy zarządrił redwkcję cooy slo

n~y 1 .Sia.d-ła z 2 zł. 60 gr. na 2 zł. 
10· gr. za kilogram. 

Bolesław Mrzygłód. 

ckim, inspektor 3d"mji, gen. broni 
Szeptycki z szefem siztahu p.ptk. 
Tilletschke, gen. Horoszkiewicz, 
.goo. Slaski, dowócy brygad i puł
ków ka1waJ.ecrji, p.~edstawiiciele 

pierwszej dywńizji górskiej płk. 
Klakówka i szef s11t-:Wu · dyiwi1Liji 
major s.ztahu generalnego · Lud
wik de Lareau:c. 

ów1c,zernia i'()lbiłv impo.nujące 

wrażenie i wywołialy . wśród wi-

da.ów suzery en-WZjazm. Jaizda. 
p.ooaka. wyi:karro.łia w tych ~ 
niadl nietyllro · nadzwyczajftq 
SprawnoBĆ, Ofl1Y>1lłM '/)QStępy to 

WJIBZkoleniu, a.le przed~ 
ki.ool pru;ek_ooala, O poł'n:rLebie U• 

ł!iriymam.ia. i rozbudowania pol
skiej kawalerji . 

Jednaik pod!kireślić m~y, 

na wstępie nasrz;ego omówienia 
nadzwyczajnie sympa:tyczny sto
sunek cywilnej ludności Gómeg() 
Sląsik.a, oo wojska - i t-0 zarówno 
polskiej jak i niemieckiej. Od-dzj.a; 
ły, jak ł posroiegó1n.i Włinierz.e 

spotyka.li się wszęd'Zie z objawa
mi żymliwości; ćwfo~eniia wywo
łały dwie 2-amtererowame, t-0 teł. 

wsrzędome, ·na. całym koncie ,ruwe
w.rów widać było lmne gru.py lu
dJn,ości ~li~ej, a. nawet przy
byłej z d~Js-iyoh lllliejsoowości na 
Iwm.iach, samoohodami ozy po-wo
zami. Nie brakło i pil"Zeds.tawicie
li airyS:tokracjii polskiej i niemioo
kiej, k,tóra ze BW'tegó1nem za.i.nte
resowruniem śledziła szarżę -całej 

brygady, defiladę oraz zaw(')dy 
1,onne, 110l'Legrooe po ówierteniach. 

Pmy: tej . apooobnooci nadmie
nić . naJ.eży, że w piel'W'S'Zym biegu· 
patroU o puhair wędrowny, zwy
cięstwo osiągnął 3 ptdk Strzelców 
Konnych, sta,cjooJ()IWa.ny w Ta.mo
wie. 

W biegu o:Micerski:m ~wycię

stw.o pn-rpadf.o rtm. Antoniewi
cZ<>'ld z 2 p. S7JW-Ole"Lerów i rtan. 
Dobriańskiemu również z 2 p. 
szw<>leierów. -

Nad·utycia pód_atkowe na~ G.· · śląsku. · ·· Wyjazd wojewody Garapicha. 
W ~aiwLe narltł-żyć podaitlko- I opodatkowaniu doehódi z· sumy straty, bądź też zyski, stanowią- ' Pan W'O'jewO<la· łódrtki dr. Ga-1 , W ozasi.e' nieoibecniośei ~ 

~h ~ Górm.ym Ślą13iku .w dał- I 35 _ tyi_ . . ił • . do ~y ~ miljonów c~ z~omą część rzeczywiście o- · r~c-h wyje-ż:tlia jutro, dńia 23 ~· poi~ będ~e p. lroje~ę wiee-

s:iym ciągu są Pl'O'Wiad~ docho 1 złotych, 7.Ufrzegająe łOl>łe . w siągniętych dochodów, cofnęły m., na. 14-d!nio-wy poibyt do .$tam.i- wo~ Lymikiorwsk1, który po 

dzen.i~a wła& s1k~~boiwyoo. j priyszłoścł prawo &kł&danła ~I- . złożone zeuiania, zapoWią.dając sl:Mvoorwa w · ZIWią.7:!k'lt z lik'Wi~ją. poW!mOie. z U:r}Qpa w <'h;iu dzi6iej-

Fumy, przoo1w kitó.rym zoota- ; szych jeM.CEe deklaracyj dodat- .złożenie deklaracyj uzupełniają- swoich $łu'Żlbowy~h srosun-k&w w szym olbjąl un:ędowamt:!. 

_ ło wdroż-one poi;;.tępowam.ie k·arn.e, I kowycb. Firma Oaes.a.ra Woll- cycb. tem wojewó&twie. 

~o~yły w mię~1zycizas-ie uz.wptił- 1 
heiiana wyraiziła. g.otowość wpł:aity ' Wojewódizki-e właida.e Sik.ar.bo- !!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

maJące zeZl11ainllia o doohodacih za I ty;tułem po:da;tku 5-umy, włelokro- wie w Katowi-caeh prowadzą dall

rok 1922-23. Tuw. Ake. Hohen- tnie przewyższającej cały uprzed- &Le energioone do-cbod7,ooie przy 

lo-he, w dodatkowej deklaracji z · nio podany zysk. _ pomocy k10ani.sji rz,e.cz.O'Zlll-aiwców, 

dnia 9-go b.- m. podwyższyło U· . Rów.niet- s·:tie~. in:n.yc-h tcrwa- del~wamej i>.l'IZ6Z mrnillSlterjoo.1 

przednio 7..eznany, a podlegający rzy~w, które "'J"Im~za.Iy w prer- . sk:Wbu:. 

wiais'filr~-ych dekilair.acjach bądt 

" . 

O siły morskie Angljl. 
LONDYN, 22.9. (PAT). Ja.k 

donooi „Datlly Express", lord Par
mooo:e w roomow;ie z korespon
dentem tego dr&i.enuiika o6wiad
czi.ł, że Wlbrew nieuo:asadni-Oltlym 

pogł-0s-ko.n.1, r.oz.:!iewa.nym w k°" 
lacll Ligi NM"Odów, Ang1ja. oozy
wiś~ie musi pozostać n.a.dal painią 
swej iruwyna.rkd. 
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zani dbania. Rok dyktatury w.· Hiszp 
W ostatnich numerach „Prze· 

glądu Politycznego'' p. St. Kęt
rzyński omawia rzeczow(l i ob- , 
szernie sprawy naszej propa· 
gandy zagranicą. Jest to te
mat, do którego każdy publi· 
cysta czy polityk polski musi 
często powracać, ze względu na 
istniejące wciąż na tem polu 
fatalne zanied9ania, oddziały
wuJące niezmiernie-szkodliwie na 
bieg wielu naszych posunłęć 

Rlvfi ·się koAay. 

dyplomatycznych. 
Należy nadmienić, ż p. Kęt· 

rzyński jest wysokim urzędni
kitim M. S. Z„ dzięki czemu 
z traktowanym przedmiotem 
miał możnośe zapoznać' się zbli
ska: i zbadać go wszechstronnie. 

Polska akcja ,prasowo-propa
gandystyczna: zagraniCtt domaga 
się - wywodzi słusznie autor
wyraźnego. rozgraniczenia, jeśli 
ma osiągać cele, do których 
jest wymierzona. Rozgraniczenie 
to opierać się musi włainie na 
różnorodności celów, propagan-

Rok temu generał-Primo de I 
Rivera d'()lkonał w Hiisizprunji za
machu stawu i cr.głooił. &ię <ly'kta- I 
to.rem. Dz.iQki szc,zegó1nym sto
Slmlko.m poN.t~-z:nym Hisz.p.'linji; I 
odbyło się to gładko, bez przele
wu krwi. Ludn-Oiić w swojej ma
sie była o!bojętma - a wielu we 
w~ys1tkfoh kktis.."Włt społeciwi1-
Rtwa patrzał(Y na dyktaturę z pe
wną nadzieją, spodziewając się, 
·' dyktatura dokona tego, czego 
nie dokonał parlament - uzdro
wienia stosunków, naprawy poło
żenia. 

M4nlJl roik. Okazało się, ze 
przy dyktaturze stosunki znacz
nie się pogorszyły. życie polity
cooe z~:rlo w !koraj1u, ip.am.uje tę
py, brutalny żoldadk~ ucisk. Naj
więksi.y pisarz HRpanji współ-

cze6Dej, Unamuno, został wywłe-1 
ziony na odludną wyspę, skąd go 
wykradł dzietny dziennikarz fran 
cuski. Nied·ruw1io a1rnsz.to.\"8illO b. 
mi:niiStra, konserwat.ystę, Ossioirio 
y Gałforoo za to t.ylko, re napisał 
list do przyjaciela swego zagra
nicą, w którym krytykował „po
rządki", , panu}ące w HiKpanji 
Cenzur l wojsk0owa, li.st too z,a.bm
ła. na pocizeie. ArooztO'Walllie b. 
mlini.stra byłe Olfl-Olbi-stą. ~ 
goo. Priia:no de Riveira., ponieważ 
OSOO!l"iio pisał w liście m. in., że 
wydzierżawienie całej sieci tele
fonłczej Hłszpanji prywatnej 8p6ł ! 
ce tłomac7.y słę tern, że syn 4yk- ' 
tatora dostał tam dobrą po&ad~. 1 

Ossorio oskarżony jest o zdradę 1 

stanu! j 
Niektórzy mieli przynajmniej 

LIST Z WŁOCH. 

tę nadzieję, że dyktator doprowa-1 
dzi do pomyślnego ko1ica wojnę 
w Marokko. Ty1mc'Zasoot dyikt.<t -
t-0r pon-OSił klęsik~ z:.l klęską - j ; 

tera.'Z położenie Jii qz,pnmji jest 1 

z.uipelniie ropHe•1liw1•. I 
Jednocz'?~ nie zaooti11zyly się

bairdw .-to-;;.u.nki wewnętl'Zille, 

ziwłitM'C'7.a. w l ; :t~'l·k>!Dji. Ka~
nja, z gi<'.nrnem S'\'\'"()jM:i mia.st.em 
Bairee<loną., jest na:jboga.tszą pro-

. · . · · , i w~ jest u
~l:riooa ~ · eEmtca[i,zmu 
ma-drye1kiiiego, który ją wyizyis;ku
ję na. rzecz tlibog'iiej Kmstylji. Ka
talbńczycy zresztą to naród od
rębny, o odrębnym Jęz.)'ku i wła
snej kulturze. Oddawna Katalo
nja domaga się dateko idącej au- · l 
tonomjł. Jest tam też silny prąd 
za zupełnem oddzieleniem się od 

Hiszpanjł. _ 
KabailońCJZycy. -i pooizą.1t!K'll. li· 

c'zY'Ii na oo, że Primo de Rivera 
za:sipolk.oi niiektóre prz.yina.jtmnicj 
id1 żąx.fo.111.iia. Primo de Rivera, 
będąc gubernatorem tej prowin
cji, nie 87.Czędził obietnic patrjo· 
tom katalońskłm. A jaiko dyik!tia
·to!J.' z. ooją. berz.wizglę<ln10ściią. zwró
cił się przeciwko Katalonjt St.ąd 
nienawiść katalo11czyków do dyk. 
ta tora. 

Zdaje · ąię, że dni Primo de Ri
vera są jui policzone. N<i.e porno-. 
że mu zatkłax:lam.y. prz8'~ niego 
-ll'I i~ p.a.trjoltów'",· ik1tó.ry ma, 
~pić W1S~ys1bkiie p-a.riti.e! W inie
L1at1eikiej juri p:l'zy:zlości dy'.ktatru:r:t 
będzie obalooa, IY'hY to na drodze 
legalnej, c:zy rewolucyjnej. 

Czesi 
a rnłodzieź ukraińska~ dzie - w ogólnem znaczeniu llARłB p,· D „1•0 tego słowa -:- zakreślonych. . l'IUiil li U • 

:\keja prasowa ma do speł~ Według ź.róideł ~ich, na 0• 00 kls.iąri;dci: Lame~ · „Ristio'rrjc; 
nlenia zadania czysto aktualne, Tirz.ab& mi było pojeicJ1ać aż rystlci oo Via Appla: roz.paezliwy m•aicji w Republice OzOO!k.iej. praiwa U!k:raiiń1si~g-0", DorolSl~i 
doraźne. Dlatego też nie nale- do Rzy:miu, teby wba..co;yć ]slOO.tę, dysomam.s z otoicrieniem. pivsby.iwa d0itąd około 40 t~ięcy „Uk:raJ.fllSłką. histo·rjogrn,fję", ł.-0· 
'i.y. itij łączyć w ten h~b inny dwmo jlci niie włdzl:a.ną. gd7Ji..ei.n- A starsza pani rzymska zlewa Ruanów. Wśród Hoznej irntełi- tocltieg-0 „Ukraiimki:e PJrfuWIO oor-
sposób z propagandą, zdążającą dziej, jaik w <fomowem zaciszu. się harmonijnie z tłem dostojn7clt geneji jest około 5 tysięcy mło- kiewne", DrustrJańi&kiego, Rudni-
ku ho~yzontom rozleglejszym, Nie widzfa.ła.an jej ani w WM- min. dzi&y, która lwDta.lci sit} w Pra- ckiego i nnyc.h. Próc~ 00..,'<>'0 ~-
perspe ·tywom sze~szym. Akcja 57.alW!ie, mi w Wiedmtl,u. Jierstt '00 Nre mówiąc już o na.j.piędmiej- ~ (-Około 60 proc..), w Bernie kład ten. wydaJe „Na'Uik.owy Zl»or 
praoowa i a.keja propagandy- „Stairsz:a Pa.ni". ,Stli&m "Ljarw.iiSiku, ja;ktie widrliabm:: Moratwek.iooi, Pmyibraanię, Braty- niiik". W Podjebrnrl'Zlie iatll!ieje 
styczna są to dwie linje tego NiedaJWtOO cizY'ta.łam n'aJWQly- osremd'Ziesięcioletnłej księżny o sJA'Wiu i w Pooj€1bratdiz.ie. Cyfry Ukira~ńska, A!kadooi.jru RoJni~ 
sarr.ego politycz9ego działania, wan.ie, a1by 1k0łbiiety nie podda.wa- wielkim hist.orycznem nazwieku, te- 8fł oczywiście dla celów połity- kitórai lksiz.tałoi 270 studentów. 
równoległe, ale nie pokrywające ly się lJ!:1t1'f<)OOi i ~ostiaiwały wciląii pięknej, prawdziwie pięknej w cznych pnesad~one. Cieikia.w.sze Uikratl11:slk~ POOiaigoglicmy Jinsty
się byiiajmuiej wzajem. Z ró- mł'O'demi. Cóż! kiedy z naturą białych swych włosach, pod ktc> .n:utoorlm~t 5' c:yfxy Kiomiit6tu Oze rut, ;po&więicoo.y mkioln:i'()1bwu lu-
7.ilfoy ebnrakteru zadań. wypiyM wall.wyć .a la loolg·ue nie PodCJł>na. remi duże oczy błyszczały Jak lllk!ie;go, który a: funldumów Oze. dowemiu., miał 57 słuchoozy. 
wa 1'.0u,eczu\.bC oumieuności i właśnie w Rzymie można prze- czarne brylanty i w nieskazitehlej c~ego Mi111. Sprruw Za· Sttttystyika ooeska. wspomina 
l.ie o.;• odr\U:;<;~ci ki~t·o" 11 cl wa. konać się naocznie, że piękniejsza bieli swego stroju od białydf p•n- gmnicznyeh udziela pomocy mlo. na:dito o iosbniooiu ukirahlffidch sto-

Z.:llht~.u l:>l<AU•l.)', 6 t<ir~j jest ruina, opleciona bluszczem, tofelków aż do koronki na gło- dz.ieży l.'tllS&:iej. ' Dnia 1-go stycż- wairzymeń leikainzy, adl\łio:katów, 
n:ówin.iy w~'w;„ s_.>0w1Jdowało dumna w swej melanchołji, niż wie. Na tle majestatycznej ziele- nia b. r. otrzymało" z tego źródła ~niymil-erów, d7.:ienmiika.rzy i t. d., 
1 ~\i 9.J"t-\'a u,lllHH:; '"1"V1'a;szuw ot-ynkowar.a, podreper.owana ru- ni parku, czy to w swoim pokoju zapomogi 3,245 rosyjskich i 1430 

1 
o uftN~ill.."'lkiej biibiljotieee o 4,500 

!\> 1
·}

11
" .-.;;.,,c \• Y.!> • ' 1

' 1:1i<u etC dera. Chodzi o to, aby i ze sta- w otoczeniu pamiątek przeszłości uskiCb st d tó osob k toma,cih, i o r.ó:l.nyc-h wyda.w'lliic-
c·, •ogo u·4,1 u <i h(J1 · '.! zagra- . 'j I r u en w, a ny e-„ rości wyd&i>yć diwięk, harmoru - wyglądała jak jakaś dobra wiesz. mitet lllbaydjowal w ostatnim ro:.. twMih russk·ic.b kosztem cz~ 
lll~<t 8 w„u„rn "'m :t:uwsze 1 nie łącząc się z właściwą jej po- czka z bajki. Ale także przecię- ' ku 9*olaym 94 rueldc1a ł l'Oi)'J· wydawanych. 
!:il. ~n UJ~ oo unia dzi~it.tjszeg_o. wagą, który nie wyklucza bynaj· tne ipa.nie ,.p. tx:>wa.m.ystwa." wy- skłch prołeeor6w. 
1 omie~z"lniu ce 'w musiał o~ mniej uśmiechu i pewnej tężymy, gJąibhły sym'OOHic;zm.i.& i os~- U.......1 ~ ;rvvam. -Juim je&t pi00Ji001 tych uozelin.i, 
warzyszyć chaos w systemie a pned.-w~tkłem zachowanie ill're .a,,,;..,,kii umie>">tineJ· ha.'"""""1'lii ~~ r""··- ~yoh itJam E!IZlliIIl.llW n.aa.wy, 
Orgaruz- acy·n m W rezułtac1·- --.,,- ~ J" ··--....,,.. łal ll.do do ·i~, -..:..""-. 7A· ruiiawiłaidromo. IJ• tó"Wil'.liież me-

J Y • "'· najeennie}Rego skarbu: radości ~yeh ~edmWi , kioronek, fu.- -~...- ...,,,....._.I""'",,,,_ 
świat wie daleko więc.ej o spra· życia. w, oiyiwd<>nyGh ~ ~- =1 m „,_,..., ~ ?Wl- wifłdomo, oo się ~'eje- ~ ich ~b-
wach np. czechosłowackich lub · O.tóż te pam.e, kUóry!ID p-rzy· <lnym fjoletem ametyatu. ~ sohyootalmi, któriy otrzymują y 
litew.kich, niż - polskich. Stąd · gląidam się, owinięte w warne lro- Słuchały ri cichą. rozlros·zą. mu- W Pmdae worono WO>l!ny U- płOlny łatwo, ale trudno z dyplo-
zdumiewające nas niekiedy gło· _1_. ·-a--! A""'"""' „.„n,,,;·, ~y 61.ę ci··„nłem 1,.,.1-.="'°'o kmit:llJki Uohv:ersy.tet o dwooh mami tymi mateźć mogą pr 

IOl.!A'.l, }.)1'1'11.'llie u ......... ,r'IW'aille w ".Y=< l"'"" "'°1:" „ .l)Ul"l:> f-.1-.t:tet,a.ch . . fil<>w RnnA 0--11..~:J. ·-J...: • 
sy opinji i wystąpienia mężów Illliękfl,."ie faldy jediw.aiMu., kiryjącc ,~,ioo'Zoni i były ·samie, jaik eiichy ~-w. : ~ym 1 · · '<Kf"' ~~'O'W~Wu me pr!Ly-
stanu obcycl!, będące częściej w riumik:a~h zwiędłą. srz.y;ję i ·taik wieciiór, krt:qry nie potmebuje ficm.ym. W OiSita'i.nim roiku smroł wiąz.uje a,roozt:ą die> dypl'OID6w 
świadectwem ignorancji, niź - ini<><lr.n.'ie UQ.'l.'Z<l"'e &l10il>rne wlo~r sztimmycb Ś'\'\"i·aiteł i jn.skra.wych nym studjowało na nim 877 ty(}h taat.i.ie.j wiagif, j.alk do polityeiz-
złej woli. 1' -F" 't"' ~J ;i...l- .f;:k· o·w. (335+542) studentów. Naildwdem ooj stf'OOy iroz'ełl.n:i ruistki'ch. 

Ak . . d . pOO ciiieniem woalu, mają wd.zięk 1>M:J _ teg? z:aiklailiU wyd~Il'O nam~ją· • 
c1a prasowa - powie zie- i ®stojność, harmonizują z pej- Sztuka pięknego starzenia _ _ • 

liśmy - stawia sobie pewne sazem zamiast go szpecić, jak to się! Rzecz ponoć wttJdzona, ma
bliskie·" konltretne, aktualne ceM czyni nłemiecka szanowna zresz7 ją ją nieraz chłopki; wspaniałe 
le. At&ja propagandy z natury tą „gnldige Frau", która plamę jak rzeźby, o twany spracowa
rzeczy oblicza zawsze na dal- rzuca brzydką na najcudniejszy nej, otoczonej malowniczym za. 
szą metę i uprawie grunt obcy alpejski widok. Niemika ma. g<>- wojem chustki barwnej, a urąga 
pod przyjęcie i zrozumienie pew- dną z..'\<idToś.ci :.rad<>ść iycia", o- jej mieszczka w kapelusiku z płó-1 
nY,ch idei politycznych, związa- pala &ię i izdrowia na:biera wśr6d rem, załośnie zwisającym z czub· 
ny_ch najściśl~i z podst~wami śwłeiości gór, ma pełno kiwiatów ka uczesanej do góry, siwej gło- 1 
bytu propaguiącego P~~stwa: w rękach, a~e w swoim · spor,~o- I wy, vide stróZowe warwzawskłet I 
Dla. propag~nd}7 p~lsk~eJ, te1 wym k'os-tju.mie, z 'bluirec.zką, i pil· Kobieta inteligentna powinna po- I 
~łasn~e 11alezyc1e. po1.ęte1, ~em1 l ski. ·em uwyidait.u.iają.oym niemił-0 -. 1 równywać wzory i stworzyć so-
1de~IB.l przeVl'.odme~1. po~>mno 'S'isrnll;e bioo1ra. :i - b1'z1t1iS1zeik, a. je bie estetyczne ramy, od11owiada
byc wykazame _cyw1hzacy1ne~~ · c,z~, n:ie d:aij Boże, w katPelui&ilku ' jące jej psycltice, a nie gonić za 
zqacz~m~ Polski "!'" W schodmeJ I tyirol'S!kilm na embk'll gł-0wy, jest 1 motylem, który odbiegł bezpo
Eur?p1~ I stanowiska Rzeczypo- tak brzydka, że tnoźe się przy- I wrotnie: za młodością. 
sp~hte1 w d~r~bk~ kulturalnym śnić Wiooi.ałam talkie sam.e tu- I K. F. B. 

panstw słow1ansk1ch. !!!!' !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
To są dwa zasadnicze filary 

ideowe, na których wesprze~ 
się musi nasza propaganda. 
Pomiędzy temi dwiema wska· 
zująeemi kierunek linjami mie
ści się progr~m bardzo obszer
ny, którego owocne wykonanie 
zajmie z pewnością lat dzie-
siątki. • 

Pozbawmy propagandę za
gramczną nadawanych jej często 
cech reklamy - . handlowej (do 
tego powołane są inne czynni
ki), zapewnijmy propagandzie 
potrzebnych ludzi i niezbędne 
środki, - a wówczas dopiero 
l'o!ska zbierać będzie mogła 
l : ny, z ro:i:umnQgo po&i.ewu 
.~ei i myśli wyr.:isłe. D1leia11c~ 
j. i.e uuµw w.Jz.ac,d ! óei.::.e...1c1vwue 
(, 3.G<.:Z.;uuuśc1 uo~ć num JUL. na 
l :>lu puhlyA.i za..,r.dl!Cilf.tltl s~· 
'J p„~ya.us,j. .i.'4..ajwyitii..Y CL.as 
:<. x"ic uJ.łaiuc po - ta1l'v11ejsku, 
• . s1. c tAtu., uy Euro,Ju ~•e
e... idu o l.1~'3 •O, co w . ed :-; 1t:ć 

Panie konduktorzr nr. 138 
trochę europejskiej ogłady • . 

(J&t.) W.ielO'krobn:ie już publi
c·Zlll-Olść łódlzika slk.a.rri;yła &i.ę na · 
ni.este>5owne zachowanie się funk

cjonarjuszy K. E. L. 
r y!ietrn'Z już lotkalna IJ!ra1s.a 

piętnowała skandaliczne postę
powanie 

słu~by tiramwI\j'owej w $t001u.nku 
'dQ prusarżerów. 

Gł()(S 1prnblicmości . 
nie okazał się grochem rz.uconym 

· o ścianę. 
W zacoowailliu t":Jię i 000-0S'Ze· 

ni u 
panów tramwajany do publicz

nośei 
zia1::.: · widio ~:na. z.mia.na 

na lepsze. 
Jstnieją jOOnaik ~ooe jedn10-

stlki. kit-Ore wstyd przy.1100.ią 
koleigom z K. E. L., nie WY'k<>ny
wuiąie na~erżycie swych obocwią-

1 
zikó'w ~'ltriJbowych. 

Wciz.'O'l"a-j prz~· utl~y Dz~lnej 

'Z'tl.a.I'zyl .się nais.tępu-jąicy W'YIPJ.dek. 
. Otóż d'O ,tJramwaju lin.ji Nrr. 2 

(}bcia.l-0 wejść na iprzystam.iku prriy 
ro:gu ut Ki11.iń!Sikieg<> tiow,airnySibwo 
~kła/dające się 

z dwóch pań i towarzyS1Zącego 
im pana. 

Hroota. je$lak ta c'l..y.nność o
kruz.aJa. ·Się 

nie do wykonania, 
gdy-i; w cih'W'ili, gdy jOO:na z pań. 
stą,pnęła. <n'Ołg'ą nĄ ~iień wa.gooi'll 
kondu-ktior, ni;e baic'Ząe na po-io
stale towa.rzy;:;two 

zadzwonił i tramwaj ntnyl. 
Prośł>a pa.na,, by zait.Nyma.no· 

tramwaj, 
· porostała bez widocznego rezul

tatu. 
P'lłłn ów - ne>ta b&ne - piizy

zwy;c;zajooy do za1gram·ic~~11 
po11ząd!k-ów, g<lizie konduktorzy 
wyciloo'T..ą. na ika:żdym i!}r'Ly1StMl
k111, 

Dmłłal zakład krawiecki F. Kłinawskte1a. 
jeśli chcesz uniknąc grubjaństwa. 

P.r:zed 10-oma mni:ej więcej ni~ baicząic narwiet rui. tJO, oo, jaAk V: 
d1Ui$Ilrl c·zybeln.ik il'laS"h udał S!ię oo dirunym wyprudku, od teg-0 ,„podeJ
kra.wca. F. KlinQW'Sit1iego (K()n- rzane<g.o" kiliOOinta. otrz.ym.al zgóry 
stooityoo-wska 5)1 ooymii~ pewm.e - i ~ 0a:a:n~ jP'O'~ama 
z•amóv.iiooi.e. Po ,uzgodnieniu ce- - <1W'le tir-recie uroow1IO!IleJ SU1ID.Y-
ny i zdjęc.iu. mi:a.ry, p. Klin'(}wski Wtidoo1.me jest l"ÓiWIIli~, że 
popooisil zgóry o ~1lfo·7Jkę !W k\vo- p. KlriJnl(Ywsk.i „wia." i 1lJZ!ll:aiJe tylko. 
cie 7' &1.llDly, kltórą. to m!l:k•zlkę o- ~u&i, iktói:zy świooą. mu w. oen.Y_, 
tJ:1Zyma.ł. poid(llb!rl..ym.1 d.owodaa:m. iza,Ill'OZID.QŚC.i: 

Po pairn dnia;c;b p„ K~ki bym ła.ńou:chem od ~~ ~ 
zaiiądał dalszej 'Za.li~i, i ta mu p~n~i .d'OW'Od:amt z:aml()7J!ll06Cl 

zoata.ła udwQ!oo. P~w tym i SOl11J.dn.IO'SCi1, <l'()!Wooamo.., pocho-
sporobem m.lediwie dir-O!bna sulJIUL, dząicemi. w diz.isi.e-?sz~h ciza1Sao~ 
w kwooie 20 z.ł. przew~0nie z laiwi i ~bu lu~1 

Gdy rO'oota hył3. U!k~ńmoo.a, praoy. Afe g~y ~ 1P· .~w.s-~~ 
'!. ft;i1Iikudnfowem opmnieniiem, go ;pnzyic;h'<Ydizll ktios z mteiligenc_p., 
klient. ze- v.roiz1Mniaiły.ch wrz,ględów k:toś _woo:-ug je?o ~ąidreg-0 fZ.dam.i.'.1 
z,w~il liJię oo ikiraiwiOO> z prośbą. o - rues:c>'l:i.d:ny; i ~y,-
odes~.~unie zamówJooOO, do domu, wówcizais oolS!z .właśc·rciiel „7Jałk.ł~
g.dlrie resiZ!ta na1leiThOOcii. będiz:ie du kira'Wi~eig-0" rpo'ZrwiaJa ~bie 
wyipłOOIOlru:li. A/lte twtJad - rp. IG:i- n:ai 1€1k.oowarz.ą.oo - _ber~ !I! o-
IlJOIWski ośmielił się 'L ooJ'ą. ł>e'l<?.mel be1,i;yiwe ·traik.oo!Wallli<e ikJJ.1J1eI1tG., któ 
oością ośw~aidczyć kl:i'entiowi: l regi0 „niie z.n-a"· . . 

,,ja pana nie · znam; Falkt prz;etz nas w~<re~ podany 
prQSZę oo1tył.11mi.a.st z.aipłacić, a powrn~ .bł'ć ~·r~em dla 
wów:<l'Z31S dO!piero roiootę odeślę". przy,wio1teJ i oo~l\reJ, ~a:-
DOO&ć należy oo na;zw:isko sikftej pu1blii.C11mOŚCi', ruby sta.~e 
i swzegółlQ!WY ~:dres klienta jest zaada<l p. ~i:n:ov.~o, gd~e? 
p. KJ,inO'W'Skiemu oo<kła<lnie :ana- prÓC'Z da1€1k.ie<.] OO d'OISikOOaJ'.'()18(}1 
ny~ . · roboty i ~OO'Qlurtine~ . braik.'l~ pun-

. Widooroie, ~ p. Kllin0>wiSikii. ktuaJlioośc1, SlpOl~ac się. mo'Z'e .. lfX?"' 
dui<J: m.ia;ł oo czyn,ienia ze złOO.z.i.e naicHJO z wyizywap1~ i grubiipm· 
jami. i os"ZU!i>ta.mi, Slkor·o ośmiel:1 121kiem zachowa.rnem się sp-&n-0000-
sig kaidiego· o ooitll!3two Widz.ac, nei2.'-o +kraiwd'.f {&ee && 

by pomóc wsiąść publiczności -
z.irytcrwany wskoe2ył do tramwa
ju i 
sz;orpnięciem za dzwonek zamy

mał wagpn • . 
Czynność ta, jednak SPQ!tkwła 

si{! 'Z wym~:iQmi 

konduktora, 
który w siwej 00°iw1ności sądzil, ~ 
tą. drogą, ocali swój 

zachwiany autorytet. 
Narvuc~ją:oo się akfd wufosikl~ 

I 1pO'W5taiwi.my &z:a.lll, pu;bliiemoośoi, 
::i. isrzczególnii.e u.~ K. E. L 



I 

-
Kr. 6g. -

Z tajemnic małteń.s 

~-1 

'.Pani: Jak przyjdzie mój mąż, t-0 powiedz, że jestem 
u krawcowej. 

Pokojówka: Dobrze proszę pani, już . ja to tak urzą-
dze, że pan napewno ·zapomni ·spytać się o panią. 

PELJETON. . <io>leć . mogę dokąd Pallli .....,_ I 
Wina. jedrl;ie? · • I 

Podróż z przeszkodami 
Dopraiwldy, mam ;powodzenie 

u k.oibiet: mżd:a mi się :pod'O!ba. 
Cóż ro1bić, jeśli ja. Slię nill.oomu 

n.re ipodobwn - mU!Szę więc mieć 
oojelkt j.llliciś, ik.itóryiby minie się 
ipo.d!Olbaił. 

A oo w Lodtzi jaiklQIŚ Illie mogę 
:wyiaij wspomn1:mego O'bjektu · 
maJeić - od cza.su do c~u wy
bieram się do stolicy naBw,i. do 
s~egio gu-OOu., do koohanej 
;w-13!..'1Sfml!"'ki. 

Bo i cóż w Lod-zi mamy? Ja
kie IJJ1YLyjoomioOO:i.? 

Same plajty., . ;probeaty, Sale 
Mialinowe., (31 więc i mordobiic:i.a.), 
nlool()lbieiila nra. tle n.i.€'pła00rua 
pr.otestów, sp.a.cery na piettj.rue 
uc-zęszooa.nie d<> więcej lru1b ~j 
modnycli cukierni z jrum ... bandem 
i mu.r.zynooi tei, - troOO.ę ftimtu, 
miłości plaitxmiciwej i „emMizo
~j" TÓW!tli0'i. 

J:x; mniejszych pr;zyjemoości 
. naireży ju.i dym, wydoota.j(cy 8ię 

ze st.ercrący.c.h polllad mi.astem 
ikommów i ~ewy ~
w:o-ikama-Hmeyjne..„ 
~ więc.„ jadę oo w~ 
bumblenkę". 

~. 1 mmUJt 4S 00eho&i. it 
~·i8c"U pooiąig. 

Opóźniooy jootem lrol10Samie, 
więc w;pa<lam :na dworzec z siłą 
mter<liz.imtu k.oo.i m<l'toa-()!Wfoh i 
do1rutuję do ·kaisy. 

Rzucam kasjerowi 20 zł>0t
!klółw i 

- Bilet do W31m~wy!I! 
Zła.palem bilet i 40 grosizy 

resz,ty i .~ na. iperoo. 
D<>:piiero w drodze do W airaza

~ - ;pod Zgienem, gdym o
chłonął łlrochę - zastaioowilem. 
się, że bilet jalkoś drogo kQS11,to
w.aił, bo ati; 19 zlotyeiłl i 60 g.roszy~ · 

:Viis-a.-v.is mnie sioo-z,i fer.tyicrz;
nai jalk.M nie.wiasta. 

- P~ra.s'Z3llll pmią -
~ się oo niej - ozy -Me-

BOGDAN JEZIOR.AllSKJ. 

53 ·Morderstn 
przy ni. Piotrko11ki1ł 
·s•n••orin• powie66 z żr•I• 

Łodzi. 

P~ jej się z pi~o 
~ i muła do niiego ooś w 
rQldizia,ju z.aufwrua. Wytlw()II'lD.y u
biór i u.miiejętność zach'Cffla:Ma się 
'.w sad.ood.e pootarwily ~ w oomch 
Elii ruurów.ni z jeij, w św.i.ee.ie rowa
nyskim, klrusą. 

DECYDUJĄCA CHWILA. 

Od ił.ego cu.asu lllłi111ęło zigĆJl'ą 
diwJa, tygodniiie. 

El.a w.dQWI01l01D.a z Qd-z ~rurua. 
nasz.yj.nib, u:jęta n:ad~ą. 
~oŚC1ią i t.aikitem towamz.y
*'im Ryiltmy, d'3JITLył-a go apec.jal
ną sympa,ti.ą.. 

_ DeW.kityiw ~r<>SW!lly na wy
\kwiiinitną koł1a.ciję owego pam:ię
tm.ego dma. w którym 7Allwairł wa
~ć przy stole, bły~
cym · <lid. sreber i kcysz.tałów, 
roow~ ~j~e ~ bieeia.-

.- A cói to pa.n.a. obchodzić 
moioe? .. To moja :l"l.eC'Z!„. 

- ~m najmooniej, 
oo jaiko ni.eam.ajomy indaguję pa
llli·ą..„ Geyf jestoo1 - ~ta
wiiam się. 

'Dw.airzyc'IJkia sąaj.adoomk.i IDO· 

je.j rwytpQtgadz.a się. 
Ja ciągnę diad.ej: 
- Id-z.ie mi mi;a1DiO'W'.iciie o to, 

ile szam.OJWIIla pami z.a1płaciła .z.a 
bilet 'do Wwre:r,a,wy? 

- Ja tyl!lro dQ L<liwiC'lA jadę, 
alle 17.dai}e się, oo -ml.et do Wairs-za
wy kooztuje 5 ·dotych 60 gro&'Y· 

------.i.-.....:..-
Ze zmairtw.iooi-a, że da.lem .się 

pl'l'Z!erL bsjera ,,n:aJbić w buiteIDkę" 
- wysiiadłem w Lcmicz.u wraa z 
s~ą moją i dopiero po 
d:W!U.Cih ~ ;po!Wfl'ÓCiłem do Lo-
da Gryf. 

Dsisiaj, staraniem Towarsy· 
stw a uniwersytetu robotniczego 
,,Śluby panieńskie" po najniż· 
szych cenach. Jutro pierwsze 
przedstawienie dla zneszcn\ 
„Romantyczaa noc" Bachwitza . 

Pod kierunkiem reżyaera p. 
Nowakowskiego dobiegaj' końca 
próby z weaołej i barwnej ko• 
medji Niecodemiego„Oałganek". 
Treś9 sztuki stanowił\ 101y upa· 
dlej dziewczynki z ludu (p. Jar
kowska), która dzięki niezwy· 
ldemu urokowi oczaz·ow11je ~ie
świadomie wszystkich .napotka
nych mężct.yzn (pp. Nowakow· 
ski, Komornicki, Fabisiak) ku 
oburzeolu ich kochanek i żon 
(pp. Rózwadowi~owa i Werili
sówna). S&tuka rozgrywa się 
na tle w1półc1e1nego Rzymu. 
Premjera (abonament 1/4) w 
środę. . 

czvtaJcle „now1n9,,. 

dującymi dioipliowniikaan~, swój ta
ient ujimowam.fa. luid'!J i el'Oikwan
c.ję. 

Szyihk·iemi posunięciaitni tmfo-
1."'Mlł oo oolu. · 
~ od przJl>a<likowycih 

Sl.J:>'()tyik.ań na ulicy i 7.alWSZ~, kie
dyikolw:iek doehod-zH do niej, był 
miłe pw..e nią witruny. . 

W ęzly z,n:ajoaniości zacieśniały 
się cO!l"a.z moonilej i Siboipniiovro 
z.mieniały się w soodeooną przy
jatń, kitórej już n1ie wysta;rcz.ały 
pr.zyjpaidk.owe sipOOkoo.i.a. 

Uma.'W'iilili się więc z d:nm na 
dizOOń, UpNyje'lillniając S01bie ren
de-vv<>uis teiaitrem, a proowa.żme 
wyciecizk.iaanii &altilioohooem. 

Ryitis'Zia, ui,~y· ra,z, SZ0dł 
po lilnji ~ooj prooz illl
spelk.tiom Pooied$ieiłekfog<> ·i ko
m1~a Ra.jera. 

K.ruidy diz.i.ei1 ip11Zyll'l.~ mu DQ
we >triumfy i 'suiroesy. 

Ela., zac,hwyoona jego oryg.i
oollnymi pomyał:atm.i oo oo spę
dmnda czasu w są,.wre:j i zady
miooej Lolki, 74'0'.hUmlMa, iż 
mężmyrzai,a, ten, w ikatźdym caiu 
gerulllemam. i ikoMBer życia towa
m~, ~ytn:31 ją. ooratL wi.ę
ooj ~. R-iąd witelbi~-1' :;&j ntiepo!wsrwdn~~j 11.T<OOy oo-

„ 

""'NOWINY" 

KRl\TECZKI Sf\DOWE. 

Klucz do szybkiego zejścin ie schódó1. 
Prome stanowi ililitegir-ailiną 

część zrujęć goopod:rursitwa dOOllO-
we:go. · · 

Bąratea.a„.. pranie! 
Młtoda gooposiai, będąc~ na 

swoijem d-01pifflx> od ikil!kJu. miesię
cy - pmeżywlłlj~ ~ mi<>· 
dowe miesiąice - ze smutkd.ean 
spogląda do wnęt11z.a. toollaty bie-
1i.fuiainej i podezais kic>laciji powia
da do męża: 

- - Koohooy męitW.iiu - mu
sizę ·1'00lbić geneirai1me pramre! Ku
pi~ trzeba mytdl-0, sodę, bielidło, 
fanbkę, ipr.aiookę wynaijąć.„ - i 
pł,a.cize prawre przy,tJem. 

B~la..„ Prruniel 
z k'UJChni za.LaitJu.je dio mm

k&nła oo.legio Piira, wmędmiie bm· 
dno, fl"Olterk.ia z3m.iedibaina.... olkro
poo! 

Co tJo ·będiz.ie, co to będ.z.ie? 
Jalkoś ipo tygodniu ;pr3lllie 

s:km'l'Cizooe „. 
· Bielii·z.nę na1leriy ~ić na 

g611ze. 
- Mairy5~u - iprędik'io ·ba.iję 

do iPi:Wllliilcy i leć m jiedin-ej nooze 
po ilduiClz ' od góry. Mioże dorore·a 
go ma ~ golllli ;pam.iusiia l\i~ę. 

P-0 pół godzinie: 
- I mów M:acysiiu wysbaljooz 

z · iQ.IDierz.a.mii. pnred bramą.!„. 
Mas·z kil.-ucrz;? · · 

- Kiedy 'IJS'L1l pwi mjalk g<> 
qm.aijść n.ie ~e. J~ób<xwa od
dalł go W aleswzaJkQwe-j, a ?j nie-
ma w du;mu. . · 

- Więc łeć i pooz."IDj ~ą 
w~ 

· Z.nów ipo ipól ~: • 
- Kiledy ;psze pam W-ałewl

cmiko0iwe. porwia<la., że OO<lała 
kłue t&j z tirzooiegio ipiootra, a 
ooa. 7JI}!()IW'Uj O'ddaJa go tej śteiper
<:e, co oo na ćw.wrtlaku mismro, 
a. oa:i:a ailttnirat !pO'Wi~ na gór.w 
swoje ~ i ik:lmia Die ~e 
.w... 

- ·Mój 1kJri.& - rozpacm; IJG
m -:- cQi; jaj iłmim ·ipoll:IZłllę - •
._a~ 

. . .Pbtt., łamooit, ~ •• 
1 me me poonogro: pallliiuisia. 

~we wiłla!sooj oeolbiie wędruje 
do pmeciwległej ofilcyny na 
cmwartiak i pro3i S1Z1tąpe:t1kę o 
kłlrefl. ' 

· - Jaik to ja mo1giie dać klucz, 
k.ii-&j mo j~i. bie1i'Zilla wisi na. górze? 

Pam.i. z.nóv. iprosI, :m.ł'j,, m0twa 
o 001.ooz.u w.e wszyi31bkIDh ;prz~pa.U.
ik®h i o.dmiiairuu0b, w'kQ.ńcu 71ilryto 
w.am.a sz.teipel'lka, ja1ko ż,e kiobi.etą 
jest usipo&O'bieniai porywcizego i 
trochę neirwowia - po wyczerpa
niu cal~ lex·i!k.onu brwk.QWych 
~wzów, od k.tórycih UStLy wii.ę
dną - zepchnęła jailtm 1$Jro 
paniusię ze schodów, W'Olboo ooe
go spra,wia. oparła się o sąd. 
--------

Sędzia: Ozy ~ prsy
z.n:aijoę się do wimy? 

Pozwana: (wyrnoohuje ner
WOWIO rękami, głoo sik.TZoozący). 
Nile pmyiziniaje się, to ()'lll, winna .. „ ' 

Lruzii., jalk ta. 'ZllllO'l"a po k~ i 
penta Slię o klucz. A w.iad()Ula 
woo, ż.e ooł'()IW,iek po wojnie ner
wowy, to co mirałaltll 2·robi~? Po-
całować ją.? _ 

Sędzia: P1J.'OS'Lę ooipowieWieć 
mi :oyt.amille: wpohnęliśclie tę pa
Illią oo sciliOOów? 

Pcnwana: Jia ino tak letko, 

wvoolci .: ;Jzie, je<linem p:ioem 
tyllk~' ai oo - ·to ~~kie ooucllro i 
ZMai poi~ .• 

--------
SędWa. U!Ziool winę ~pe11ki 

w wq>ellności, ~bee wst.arwrenlni
Cltrwa je003Jk pami K. - . zooiba,ła, 
zkariaoo jedynie 00i 10 zlotych 
~ ' i ~ ik~ sąid<>
~h. 

oo miasta ~ Po śmiarc. 
Z obawy przed -:~ęcizłl :..:..- . aemci>bójstwo. 

(Jei.) I na, .~i nie wezysłDm maik; ipreybyłej ~ jedin.ej 't o&tt„ 
dlo!brre się <'l:Meje. emyeh wsi do LOOm:i. 

ObCJlk mgirody paslmpiagta - w Po&zukiwanłu praey. 
gdzie dobrobyt wyr~za &ię ' ·'IW: Lod'Zi jedmialk szozę@ci.e 

w zbytek, nie sprzyjało 
niejedna. stoi eh.a.tika, gdzie - .po- bi~· dU.~ymd.e. 
doilm'ie jalk w miOOciie, niema n:re- Pm~ w CIL38ie oigo1:nej 
raiz SlfJalg1IIOOji, gdy wsriyistkde fal~ 

co do garnka wło-lyc. i JPIN>€!ds~ łwlldlorwe 
N ędiz.a zie W1Sii, redukują pracę do minimum. 

emigruje do miast, ~ dizi.i0W'Cflym:8, me 
e.poid!l.ii.-ewając się znaleźć tąm mogąc mia:leić dkt si.eJbie jadciego-o 
WK>Śmejsrw warunki egizystencji kolwiś <>dpowiiodniiego (L.3}jęeiia:, 

i stały" urobek. a nie OOeąc · 
Nia.jiwięk&Lą ilość taikich emi- pogrążyć się w .otchłań hańby, 

giąntów, śe1iąigają · ośrodki pnze- ~ł.a. sik.ońea:yć ~ ż.yci'em 
mysk>lwe, międey ~rymi ~ 
L6dź pierwsze miejsce zajmuje. mycie tn:dzny. 

NaiplyiwOl\VY element ~i 
~eweyzuije siię tuta.j prędko. 

Mężczyfuli szukają prooy i aJ.
bo ją ZIOO!jduią, adibo . 
powiększają liczbę bezrobo~ych, 
.a. CiZaS0Jll l'ObitJorów więzień, ko
biety 'Zia'Ś idą 

na służbę, 
lub n.a;.„ ulli.cę. 

IOO:y był los .A'.nbi S~y-

W ty1ln tert celu, a.ai . 
ostatnie gros7.e , 

kltiipiłiru jodyny, której $p()f~ d<jzę 
. lai. 

~ait'L ~ RattmlOO- . 
wegio, po . ud'Zieleniu d~tce 
ip~j ipoanooy i ~ysroze· 
mu 7io:łąrlbl mł'Elikdem, poroE>taiwił 
ją w stamie ~łędsn.ie dolbrym m 

~ 

WszędliB TiłinB 
nawet na lekcji śpień w gimna·zjum~ 

W jed.nej ze szik.ół pow~ch- , jak napisano, co wywol,al.o f«tilia• 
nych roi3ł miejsce na.der h~ory- . dy śmiechu wśród dziewcząt FZ'Y-
"tycz.ny epirwd. sluchv.jących si,ę egzaminowi. . 

Epjwd te.n j}IOOz eool1 śmie- I Ale mniej"7.a 2: te.m. 
sz.DIOIŚiC'i pooi..Wa : ~s.zc-'le innP. bu- ~ . Pn..}--st.ą.piooo do egU1.„1inq ze 
dzące przykre ł'eifileksje n.a t emat Api~wu. 
sy1S:teirnu wy.cl10wniw0zr»·o w g~- Tu st;aq :J .... ię 1rzecz, ~.: tó:-a wpJ:'O-. 
nazijooh żydow.:ikich„. w3idu..iła egzaiuliiJnują.cą. niauczy-

Była. oownica gimna.zjum ~y- cie11k.ę w Ul.umienie. 
dows.kieg-.o składah c.;· · .: do - Jaikie ILOOSZ p<>Jskie pieśni? 
7-ej klrusy S7Jkoły powsze,chJnaj. - Titine i Peruwi,a,nkę! 
Egzamin wogóle wypadł fatalnie. Zdaije się, że byłooy; me od 

A więc pr.zy odpowiedzi z f..ran r'MX',ZY naiuczyioielstw-0 gimoozjium 
cuskieg'o, uezeniica. v :· zejęta. snać żydowskieg-0, z którego rwy-ml-a 
d-o głębi faktem skłarlamia. 1.,gza-

1 

owa umeniea, po.uczyć, że o nol
miinu d-o M.k<>fy polskiej, tekst sk-OC§cl piosenki nie świadmy tyI
caly czy(al,-a sposobem polskim, ko oo, że elę ją po polslm śpiewa. 

pirrla.ł 2 karidym dini.em, us.tępują.c <l:om001, gdizie m1esaJka,l:a. Eilia., i ni-
mi~jsca rnimvyooor.paioomu w do- gidy talk świOOnie ~>tują.cy się 
woiipach, d-etektyw-O'Wi. W mie- jalk diz.isia.j, Ryik&&a wysiiadł i po 
ście wyw~MwaJlJO nowy r()QIUl,ns . chwili oddawał jlllż ukłOIIl oohy-

Ryksza.: olśniooy W\id-Ołk:iem 
.W.'Zlięclz.nej i l'O'Leśmiam.ej Eli, pod
silroctLył d<> niej w słowami: 

i dz.ieilono się spo.straeioofam:i. w looemu portjerowi, ZMMem 
zammiętye<h kólika.oh. w>C!Sika.ją.c mu Illi.ez.n.a.C'mie w 

Elę drairnńły niedoik<>ńwooe dłoń S11Lty naip:iiwek. To samo 
ooania, dyiskTetm.e uśmiechy pod- zrobił z Zi31Wfooą pOlkojówtką. Eli, 
c11.ias rozmów z ZJ1.<'llji00Ilyimi, aż raiz milem i kidkieteryjnem dz.iewclząt
zaipyttana przez prizyjooiółikę, c-zy kilem, kitóra sz<nemyła do Illiego 
oddailaiby l>El'L Wlłlhrunia siwą rękę swe bWe ja;k śnieg i .ostre jak 
Rysu..rurd()Wli AS'Z!kyrowii, odpooviie- u wie!W'iórki, zą;bki. 
dizia.l.a berL namysłu: · - M:airoi:u, melduj paini o mo-

- Ta1k, była.bym diU!IlIDa. z te- jem rprzybyciu! 
go, gdyby się m~ie .oświ.adc'Zył, _ Piroo.zę p-aina, p&ni jiui wie, 
a im"eSIZtą, ~ę co.elb1e, koohaJID źie .pam. pnyjooha.ił. . 
g-0 do szoaileństwa- _ Cl•fk„.A? _ sin-m+.n.> ._,;__.! 

n.. • ·.n1. n„ ł · o ąiu• y3\....,. Cil~wie 
· rlf.ZY\J.aell.Jlll!,.a, D.c:.t1t>llir.ll me, po- R•,.ib."" 

słyszaWGizy to, nie omieSl'Likiaiła po- .r,..,.,,.zia.. • 
mtólizyć słów Eiłi ilroleż.amlk.001, te _ - ~~yła, .palt~ąAl ipr.z.~z 
z k:olei męr/)()!Ill, na1!.'Zecl7JOlnym i k<>- O'kn'O, pan!Sik1J.e auto 1 ucieszyła; Się 
ClhamkiQllD. i 1po :pewnym oza-sie ca- -0girom„„ 
łe mi::mtlo tirąil>ił-0 o z.airęc<ly1rrnich Th!l&Le wyinUJl'IWil.ia - pokojów-
Eli e .As7ikyrem. . ki pm~ały kaskady Sll'eibmego 

DosMo to róW'Jllie'ż 00 uszu do- śmioołru, jaikie zaidi'Wlięomły po 
lJ!lDliemaneg<> h@kym, który :PO'- oałym gaił>im.ooiie. · 
S!t.anO<W:i:m>zy. po długim namyśle To Ela, niooierpliwiąic się 
wiylk.im.'Ly~ sy:tUJaJCj.ę, wbraJ &i.ę bairidiz.o, wrezła d-0 łromnruty i sły-
w, najpi~j.5:z.y gamn.i.wr i wy- sząc ooOO.itmie słowa swej uiłubiie
~y, wyperiumorw.wy, siadł- nicy, nie mogła, poha.m<l!W3Ć się 
S1Z.Y. do saimoołrodu, karLa.t się od śmłę®u. 
wieźć iW: Ale.je KOOci!tIBzlk.i. Nre- Speszona )fa!'cia. ufomiłai ffię 
7'atlług-0 twto 'ba•wtlircmał'o przed emempręd!z.ej. 

- Wi<kwl ·panią, ~ u.:auwa
ż~, tl<>maeozył się, na oorjo po
~~y jej~. 

:Wyicią.gnęł.a. doń rękę. 

On ją pochwycół i poomóslmy1 
do ust, z.łooył poo:aliulnetk demoni
CIZillY i jalk ogień ipailą.cy, je-j amu
kłą. raooiwą. dłoń. 

1Jnl.jiSI()IWy dra\1LC'lt ;pfzebi.egł 
jaj eiało i sbył się ooityełun.i:ast 
gdziieś ipod porwieilmmi. 
"IW"~ I111lg1le rękę z jego 

dłoni i tnwz.u~ ni~byt iutm[eję· 
tnie WILl"IJSZe'I1ie, po.wiediziaiła: 

- Prooiz.ę siąść i wyjaśnić mi, 
oo ipalll3. ~ild do mnie, .bo, 
-O iii1e aome prz.yipomirniam, mieli· 
fmlY się srpotkać dopiero juitro. 

Ryikisza, pocrL~wszy ją. i 
siebie pai.Pierosooi, l"lJUcił ~"bli
wie: 

- Smliooe n.udy w hO'OO}.o.. , 
wiym polroju, wyipędrziły mnie oo 
pimi, too1ibairdizi.ej, ~ p!"'Lyb~ 
'Z wiełlką j gorącą prOObą. . 1 

(d. o. n.~ . 
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. Mój wypad do. Góry. 
" I 

mi~ aiQ jwfto! z.ł-Oiyto , !e pra
" · ir cudem wy)'oohałem :mtem z 

>c1z.h iprwz doły i góry do Górv. 
JejdJmemy S'7iO:Są prooto, na le

WK>, Dl3J ipr.a.wo i 'Lno'W'U p110~to. 
Po ik:iililó1 god~iniach podl'óży 

aU!to n41łsze 7Jllltinzymuje ·się pf!e-d 
trwma: sc.ho'dkami. - Myślę so
bĄ pewnie roo1wu jaikaś kata
strofa. 1będz1ie i po cfohu przeyo
wia;dam so·l:OO w.szystkie większe 
grz.echy. 

,~:Slem 1Porwa1Z.na prze
~!001dial nal~~y, do domu pm.yj.ar 
c.1ol .nas.z~ iprzyj::vciela.. Swfer 
trą!bi oo.i d!W'a. głio!Sy a my wyłaiz:i
my iz aiuta. 

- TltrL~bai odpoozą.ć, mówi 
srotfer. - P~m <ly:r-ek<tor nowy 
nam p1~Y'jak:lirel, podejmuje nas 
g®innie. ' 

- KWE.lgru mój po fachu -
robi ~trzeżenie, ie lal{lny kli
lllalt w te'j Oikl()J}1ioy, 1pl..trząic pl"ly. 
<tem Jtla ·zoa1r,;t.ruwiony Sitół różnroni 
ma111nioooiami ciałai i !k.Qloro.wtlJllli 
but:ell.lw.mi z moclllyimi płynami. 

Siadamy do stołu. 
Pan dyrelc.t'O!l· li 'P· sędz.iia za-

praszają. n::1.1:;'sierdec'Zllie. _ 
N~~rój oży:w'hl. się, jest C'O?'aZ 

p:reyjemm.i.ej i ooroooz.filej. 
· Po imz'ooh giod-zma~h po byltu 

m p~zie (3 schodki) pa
ikuje.my Gię do a'llta, z.a:bleraijąie ze 
s'dbą. norwyoh naszyich ;przyjaciół: 
dyrak.tOll."a i sędz.l-ego. 

Nais'l ,)Beiriz" S3i'1!le i waTC1Zy, 
.a}e idzie po pia:e hu. 

(Wra2enia · z kilkudniowego pobytu wsi). 
. . 

Ci.enM10, J1k nie widać. 
Zasrupan.y ,,Bem" sJt,ręc.,a; w !t

leję, mijamy pairę drrrew i staje· 
my pir.zed dworem. 

Psy uja1daiją, jak!by nas chcfa· 
ły zjeść żywcem - wysiadamy. 

W okna.eh pojaiwi.a.ją. się świa
tła, cały dwór ożywia się. 

Za chwilę siedzimy w stoło
wyiin poikoju. Sędzia mówi, mój 
dziedzic mówi, kolega mój, mówi 
dy.reikt<i.r i ja, jednym sło~m 
w~;1,yfj(!,y mówimy, wywią.2uje się 

nrumiętna dyskusja. 
W tym czasie d-0 poko.ju wcho 

diz,i chiń~zyk, może ja.pończyk, 
ta·k mi ię lla. ra.z1e wydalje, za 
c h1wilę wiem już , kit.o to j~t, lx> 
:,mój dz.ied"Ziic" przOO:siawłai nwm 
kolejno p1•zyibylego !Pa.na~ Jest 
to nilkit inny tylko ;p. J.rumllS!zek, 
prakitykamt z, aika·demJi r-olniej w 
Cies.2-y.nie, u1brany w lroll()([f()Wą. 
pyjaanę. 

Sędwia mówi ooś d'O mnie, ja 
też, reszta panów namiętnie pole
mfauje. ful.emika 1łllzedłu'ia ~ię. 
Goście tl"OSZec!Z&ę z~ni 'W!Sita
ją od stołu, ż.e.goojąc się. 

Za. chiwi.lę słymę, jak. z.asa;pa
ny ~,Benz" . odjei<dża, oostajemy 
srum·i. 

Iidziiemy spać. 

NA wst. · , 
Jaiklo za.dymi.QlllY ł~ mie

swiuch od ram wyl'3JZlem \l)rz.ed 
dooi, alby, nałyikać mę Ąwileiieg-0 
powiełi:m:a. . ;; .. ,,e -ł. . .( · . 

Wieś, jaik ,,..,te~: tu ~' tu I d1uj~. lloi wwamy.eze ~if' ją. s!ę 
domek, nia, d!rOOu,e pare ~k, dysk.ret~. 
dwór stary, dwa, pasy, Ó\l.ŻQ ~w~ ·- Ń°*be te<kl&Wr <po.prawi 
żego pcrn'ieitna, u góry :niebo, llia si~, rilówi do ~ pa.n i\t.MIS-zy, 
dole drr.rewa, peł~ i 1.M. , ?.\Vlaaly crpmie. -.ru<jem, - wycho-

0z'll'ję, jak ~e po'W'~El'ttz.e dząc aik•\H'.at -z u. ~rz.alk.a.. ,,Mój-
wszędrde mi włatli i ro-Pi d~e diz.iedtzi<l" wu ze »Wej tinty 11jat 
i Ś-Wfoż<>. I ta lal&". Ju.2 W. trzy k..uey -

śniadalnie. a ja nic; Trudno się Dl.Ó'\Yi, po-
Po śniaid.aniiu id!iemy na. po- cie&Z.Mn się pocichu, mooe i mnie 

lowairui{\ bo przyjecha.li ~ ~ WJCZęście ~- T~
~ m:iiaista. ldrzil'Cmy prz.ez. buraiki, sem w.iecizór Ziblmi s.:ię - idziemy 
kMtofle i rżyeko. N emród kręci do ,domu. · 
0<gooem i oglątda. 5.ię oo chwila, P~ ganek zajeidi& b~-
na swego [)IMla. ka, jed'Zii~y d<> W:lnok'O$u. Ko-

Pada. str.ml. K:~ jak ka- nie, jilik dja!bly, Jiaao bryeizki nie 
mień łooi n-a dół. Nemrod pędzi l'O'ZJWałą. ,,Mój dz,iedz.ic" saim po-
w iklM'bo:fle i priynosi pa.nu pi.er- · l\uł -.:::. jediziemy po k:nvałers.ku: 
WIS'Lą ołiaJ'ę. ~leka Wliida:ę łąkę i całą ma-

Doohooz.imy do rzelcl. Na. sę ,,&reueh". PodjM'd?AllDly bl4-
rzooe ,,a>l"reław.ka.": tNy ci@kie iej. ,,]),z.ie.uchy" w k()llor-O'WYICh 
zb1tie deislki, ~ l:Jiolkiu Q.Pa>tr&one pa- c.ł.m8tb.ch graibią siam.<>. StaJ-y 
tykami, WB'LY8'bko •to wygląda, kiarbotwy dororuje celą tą. kO'lQ
jak iln.y 6WJieroi do śrmeroi, piu- ro.wą g'rol!IMldł\.. „In;ieoohy" wy
c-hoo'l.iimy jeden ipo drugim, cho- krpją. się ~i.em i śmieją. 
el.im nogi chwie„ trię, a cała J~emy de.lej do $Łiogów. 
n'P'.rwł~kia." buja, &ię na. ~ Robota wre. 
k1ile sbrcmyw Ża.jetdia.ją ~ jedna. iza 

~ s~ ~y ·aię. dngą. Z bok-u f!ilłiod, iP· Jiaint.ti&lek 
Ka7,dy litdiz..ile, pie mu si'ę pod<>- i mówii. coś oo roibo~ów. „Mój 
.ba.. Pyiz.ia i N61D1l'Od w~ą w ~" mówi kdb moonych 
~looh. ,,Mój ~ie" idri~ słów do praciuijąeych, oo wylWQ<lu
ze~ rr~ mi~ooów łak je ~ l'adośc - je(Wiem.y. do 
kJbo cihoo. Cb ehwiila. słyclla.ć dworu. 
&tl'rlAłlły, ro iWiUjo waiii- re ~ We d1rolV.le jwi 'Wf'R,'J$1JY, my
,1bmlu.nitnga". StadaJ k'll~ śliwi ocuskillją Il& ,n.as. Za. chwii.
.przela.'tlulją ~ m.i:ejsooi lll& mi-epee. lę ~Y d9 ~ ~ 

Obodzię p> oiraaiym, po mig.aij- 8toł11.. ~y. o WB.i, o ipo-

ntil!W, p;l· ~,st~ ·l'U i płl· ~' o :N~, "titóry 'lJUlę-

coony pol<YWam.iem te!j mt !POOt<>· 
d~ z wy:Wti.€ooooym j~em. 

Godz.ina z.a go<lziną ~ N~
~tń>j ooralZ serdoc:z-niejMy. 

GOMpO'Cl·airz, ,,mój d'7ieidrl.i:c" ze 
sta.ropoł-stką gośrcM:vnością. pe>de·j
muje swych gości. 
„Mi~" g<>ście mi.ta~ą od 

s.tołu, B'Zykują. .się. Ln-iiyniim-, ilr.iM
ry mi towa.rz,yszył, ali do o&ta.
tinitgo k1e~. ku memu W.owi 
tei odjeoo.ia. Pam. K. tłomoozy 
mi, żebym 2'<>'sliail na. wsi. Ozeg<J 
&ię info rolOO dla IPl'Z'Y'~' myślę 
- i zosmję. 

Pa.no·wie mi~wi odj~ją„ 
,~Mój drz.~ed©ic" i j-di siadamy do 
roild·u.tikiej bryioą.Jki i jedrziiemy do 
'.llllia1&tai. W mieści.e !Illa cy.nku st oi. 
:i.illit(). To msi ipallliO(Wie Z3itm)ma~ 
li s:ię w mi~u. Jesrr,ic.7R kil
ka słów, stnzeinienne - i odjei
ewają. My 'OO!Slta,ctemy mil pla<1>u. 
Dwa c11ry tny int.m-€1Sy Z3l-atwiio
ne j ~Y do. d'()IJJl!ll, :oozma,. 
Włilljąe .o iyoiu tWYll-i i o aoibie. 

Pll'byijeid~ oo dlworo:. 
Ko"Moo-jai. 
Za. cihwiłę 1.eglnamyi się i romre-

my llJiPaĆ. 
Kładę eię do ł(riJ'k3J, mpomi

oom o ooJym śwtilooie, o rolne, _o 
WS$~ 7JD1a.rtlwioodaich ~ o Lo
dui:. 

Zlas'y'pi.iattn. 

Ellia. 

· ~o · lńoina „na pewniaka" wygrać na loterii, 1dem powyar.ego spotka, wola
łaby ewyeb praktyk z.an.iechat. 

A mcne i nie, bo kobiety W'.o
góle nie gr11eSZą rou;ą.dkimi. 

r.zyłl sposób na „szczęście" I kryminał. 
I'rzed m:~:>'~e·em d-0 kolekto

ra i jeli1lv'0„e.śll'le klepu z pii-
1:i ienne.mi ruaw•rjałmmi zgłosił s·ię 
r.Hodzien.iec lrut ok-01<> 22-24 i 
na:byl diwie polówki Mletu loteryj 
LogXJ. 

W dniu 1 ;b. m. do tegq.Ł klo
lekit-0ra zglosil się oon sam mło
~nw~ i ipop1100iwS:Zy o tabelę 
wy.g.ramyie-h, po chwili zaw<.llał i 

radoooią: 
- A nie mówiłoo:n, :i.e mam 

$7'Częś0i.e. Niil(,"Ch :p:m pa.trzy: 
mój numer Nr. 38,450 wygrał. 
Na każdy bilecik po dwa tysiące 
złotych, proszę wypłacić! 

K'Olektor sięgmąl już do ff.Z<U

fila,dy, by; wyipl.<tdć w~ra.n.ą, aie 
~~u! ę-la mu się wąitpliwość: 

- A mo:że te~1 skromnie u
hr.imy młod'Zieniec ukradł ko-mu 
ten S?,c.zęśliiwy num~l'? Spra"iv~ 
WAć nń.<e -za1w>aJdz.i. Oświadczył 
więc młodzieńeowł, by po plenią· 
dze pnybył nazajutrz, sam w 
w międzyczasie skomunikował się 
z ogólnym urzędem loteryjnym, 
meldując o wygranej. 

- Ail-eż numer 38,450, żad
nych iPieini~y nie wygrywa o
śwtladwom.'<> mterpelującenm. 

N a; 1$kmite'k powy:is-rego kolek
to:r z, od!k:ryóem SIW!Oim pod-zielił · 
się z policją, ai ta -ocwk1iwała, na 
młodizi.eńoo, gidy iprz,yibył dnia. na.
~neg-0. 

W urzędzie ·ślooozym. piizypa,r 
ty do murn mlodzienioo ośwli1ad
c.zyl, że D!alz.ywa. Sti.ę Zygmunt P.,ej, 
na oo ;przedstawił d'O<wody i oipo
w~)dzfa.ł , iź tabelki nie pQdrabiał. 
Bilety dal ·mu spotkany kolega i 
cze:~ając na ulicy prosił o otrzy
manie wygranej. 

Urząd śledmy p1'zek.a-zu.l Reja 
wralL z pirotJoQ{l\tlem i pap-ierami 
sędizuemu śJOO.eiz.emu, który bki
rąc p'O<d u~gę młocly wiek i illl
ne ok()llJilC-z:nośoi ła·godzące, po 
~.ibadam.~u ·ziwoln:ił go od s·P'ra,wy. ' J 

Śl·ediztwo- WJ7rol!Po'~fo niektó
rych wyjał>nień i unąd śledczy I 
sk<ie1rowal pajpiery oo po'1iicji skii.e.r 
nierwllckfuej w celu p1„~esh1ehaini.a 
Rej1. Jaikie'.i; jednak było zdzi
.w1enie urzędu, gdy pr.iyszła od
powiedi, ie w Skierniewicach ni
gdy żadnego Reja nie było. 
Urząd śledozy '7)3.dą.l siQ więc 8iZU· 

ikru.11iem Reja. Mi:S~ę tę [X>'Wi<era,o
n'O jeidiniemu '7Je :00-o1nie jlszych fu-n-

k-cjo.na.rj~zów poliejL Po dlu- - A pan do mńie, oo 'J*l to-
g.ich m~yt.aej::i.eh wy-wiaoo oo. bie ży{}zy? 
zaiJytał kito kupo•wał ,,swe~- · - O..boę z ~ pa.nie Rej, 
wy" numer. ~ na. ~. 

W kBlą.ikach była notatka: T«'8tt. roębW ~ vrołme-
Kluczyński, Kolejowa 33. &O· 

Tam się udał na.sz wywaadorw- - Oo, mó3 W~..:... Rej Zy-
gtllRllDt? 

oo, a z:am.amrmy s~ ipaina 
zagadnął: · Osr.u.t ;poceą'l:k~ Wl!!ll.yiiiłlkie-

. mu~ -pnypady jednllllk 
- PMli<e go:iipockmzu, mam m do murn p~ się 00 ~ 

tereis do syna~ .kieigo: Nazwisko Reja zmyś1", 
- A który panu pot'tirWbny: papiery pnedstawił fał&ll)'We. 

s.t.ains.zy, czy młod'SIZy? - WaK>.J.u Również zmyślił mmriaika ł błato 
a wyjdź do pama! rję koleg·L Chciął „-wygrU" ł 1J 

We drzwiach ukual się ••• ,.;zy- siące złotych, ~ w cyłrada 
gmunt Rej" i zdębiał, lecz po 358,459 na ostatniem miejeea 118· 

chwili uśmiechnął się i z zimną kleił O zamiast 91 tabelkę tę pod
krwlą, siląc się na obojętność za- IO'żył kolektorowi w er.ule -pne
pytał: I gtądama tabeli. - . 

Niepowodzenie piękn~j And~ . . 
Ogień to niSZCZłłCY l:ywioł. 

' Nie będziemy się tu rooiv;(lf(t1.\ł;. 'i.-lJ 
naid f!U.l}Wgółami -O'W&j znanej 
~h~ 67.t.\llki potęgowa 
w&ięków nWiwieścich, a odrM.u 
prsystąipię do ~ia faikitu, któ-
ry stlall się ipm.,myoą. k:a~ł.rofy 
ADdy. 

Chcąc oo'bie ułożyć fry 
w sp<>iWb miłe 1wklzi:aJBy p!'1IYZo · 
riieez,ooiego, zaopa.łiła ,~rymus" 
celem roa:grzainła na. nim m· ~lltil"I 
skombinowaillyeh ruireik. 

l.ecz tu przez nieostrożność 
(kot.jeit.y mws7.~ ·Sąi ili€os•rvżne) 
pocbyJUa się zb4taio i piękne 
wlllsy Andy w jeden moment 
spłonęły. 

Nie trudno soibie iWiy~ić 
jej rozpa&... _ 

A. w następ!t~ ~ ~
ku narzecrony Andy daremnie od 
ktlku dni puka do drzWł jej mie
szkania.. • 

• J~ bowiem ~ mogła/
by ~ mu się :tJalk ~
m.?! 

PQdoboo 'L bólem Se.ro:ll -7.deoy• 
oow-aita się na ltl()!i()IStaiwamiu w, 
d()!JllU dl()tąkJ., -pólkJi jej iDIDe odrowną; 
w;łQsy. . .. 

A1'e, cq,y niairzoorony JeJ wy-
treyma tę d:ługołirw.a.łą :próbę em
pmwości - wąlbp:imy. 

· ,lrzYilGiBlska wymiana 
· · · czułości''. . 

Wsi~ko byłoby dobrze gdyby nie słupy telefoniczne 
, (J~) ~imai. · oba.j jaklo I ał~p. telefoni~ny. 

kelnetv.y w Bo otóż je{len z meh, StefM! 
jednej · ·z re&tauraeji łódzkich. W --ni.Mt, Vi'\Paidł niaigle na 6ł11ip te-
. A d<>lbrr.e .im mę wiodło„. lefoni'C'Zny i 

W:ieewrami, po ba.00.oa~jaieh, skaleczył sobie. czoło. 
~yOO ~z ~ł~b go
ści, odwiedlr.aijąoyc.h o-wą resi:Ja1u-
.meję, 
neąli tlę róiw.aiei dwaj przy-

jadele 
p.ewrego . rod'14ju m·ieawam-ilną, 
slcb.dającą 8i.ę ~ niedopił4tów win 
i liiki.erów. 

Rooa.ł-01S1Zcwny, myśląic, ·ie 
przyjacie<l gio J)()pchnąl, pooiząl 
temu ootaitniemu wymyśla.ć od 
po(lisW.w1oozy nóg, .poozem 

począł go obijać. 
Pirrez bzyki Olbijam.e.,,<r() 

zrobiło się zbiegowisko, 
W«i0ra>'zego wiioo'roro, po 

;._;utsiej ni.i z.wyikłe liirnooji, wyE\'1..]i 'Pl'Zy1był i poilic-}.aint, który ~ 
obydowalj na iµłasto . wad'Zlił weoołych kolież.1.tów do \ro. 
w mocno różowych humorach. mi.smrja.tiu. 
· l*)n'lljący się ezułe · kole- W k()lł'll.iisaa:'jac-ie ~a z.a.ltlóoonie 

(J?.y po f~hu, by'l1by się naipewno spollroju ·ipu'bli:ciznego $1pi'Sain<>. Ste-
roist;l;li w d!(.)brej blll::nity•wie> gdy. fall'l1)-wi W-ni.alkowi i A'l\toni~ll 
bJ. ••• R. pn'„ ''ki\ l 



N?":69. „NOWINY"" 

NOYIUIY SPORTOWE • .. · - . 

Union - T~ yści. 

, 

Na; mecn: fen ~iły obie 
drużyny z rezarwaJill!i. i w 1.mie
µionycll sikła.d·ruoh. 

Zesta:wienie aitruk!u TuTystów, 
,z Aleksrundirem Ku:billdam na. pra
wym. &knrlydle, a Stefanem na 
śrOOku było dio.ść niefur.titmne. 

Ale.ksrunder Kubik naleiy dio 
cyklu wielkich MMstólw i Tumlfa 
z.a zadanie swe 'l.e skreydła. prze
j ecl1M do ś.l'>odłm i st.irz.ellć bram
kę. 

Te illielicme eentry, .k.tór.e od
dał stw.aJr11a·ły bllir.d.ro groźne .n<>
menty pod bramką prrreciw;nik.a.. 

Gdy;by odld~ iich więcej, przy
CTZyniłby się w m.aio~nej mieiv.e d-0 
po<lrwyiszooia. remi.tamu. 

Brait j0g0 Stefan, również nie 
naidiaje się na kierowtni:Im · a.tł.ku, 
a miejsce jego sta.ni<YWcro powin
ne być na. środ1ru pomoey; 

Herm.ans na lewym skrzydle, 
bail."CWo dobrv - bi01?. oiS'łJry strizał 
i prooerzyjne ceBJtry, oto wety te
gio gracza.. 

Lą~cy Fiszer i M.agj!n, 7JWłA
szcza tein ootaitni, stam.Qw~o po
wfomi więcej sflrzelać, a Illie ba.
wić się noid bM.mką w hyt0erikom
birrr:ooj e. 

Milą dla 'Ilneyr;tów nia."q)io
d•ziamikę zgiotio;waił F'imer, daiwn.o 
jut n.iegra1ją.cy, le<YL pilnie pny
chod74cy na iranililgi, sbt·zelaiją,c 
obie bramki. 

Lilnja. p-Oimiocy składg.ią.cia. się 
z Frydmam.a. I, Fcydma:na. ll i 
Wahlma.na (ezyiby n-ow~ giwia
z.da na fiirma.meneia łód'Zik:Im?) -
nfr~ła. Zwłaąu.1Ał. Flry<kna.n I na 
prawej pomoey umiejętnie pan-
. · ał a.ta.ki ~wnika. 

Ka.hl i Sten.eeI w obr.on.ie gm
li beri ~tm. 
~ ołironiił pairę ład

nych strsł6w, leoz w.ie.le, ~ 
dy me miał . . 

Na całej dro;zynie 7;n&Ć wym
ą ~ę trenem. p. Lirn:tJUtayer'~ 

2i Raipid..u wiedf'Jńskieg.o. 
U.nioo wystąpił bsz Wita~ 

któregio w~ Wemer, gra
ją.cy równrież na ptiq1mednimn, a. 
więc 3 ~odzimy baz przerwy. 

Z ca.lej diruży10.y na wy.r<Ycnie~ 
n.ie zoołtilg.u!je dedy.n::i.e Engel w o
bronie, F1dler w po;mooy i Hoff
man w a.talku - '.reszcta PITLOOię-
tmt. i 

PrzefJłeg gry. 

· Pier:wsize dwMaście mlnutgry 
J1a,leiy b01.1Spr.zooz.nfo · d·o TurV
stów, kt6rny siilnie naciera.ją. • 

Już JW 4 mmwcle JjO mmtM:e 
Af. Kittbika, U'ZY1Jkuje F19'Zer balje
c:z.nym strzalem w ł'óg hrnmrke 
ćhla swych brurw. . · 

Uni'°n sipeszO!Ily og;r.a.niiciz.a się 
d •O defelllJZywy .i! illll11de bmJmkę, 

F1olet01Wi atałlmją 7Jaeiekle 
'lllZyiSlkudą lrolejoo 5 Jiogów, 6, 1; 
12, 16 i 19 miamt.a - wszys.t.kie 
oihrooi<ione. 

W 22 mlinrucie, z.a f.ool, bije 
He1ma..ns WIOllny z 16 moorQw. 
. Bomba; jeg-0 idzie w PO!Pl'ZOOZ
kę. 

Uinfio.n J}('>Wloili <>trząsa sie z 
p.rzewagi Turystów, U1Zyslru1j~ 3 
r·og.i - <Ybronione w ładnym sty
lu pmez Werbińskiego. 

,., Jeszc"Ze róg dla fioletmvych 
- niewykomystany i r~ulfu.t 1:0 
utrzymuje się ćLo połowy. 

, Po p;rzei:rw:ie gra notbi się ospa
ła, bez tempa. 

Obie strony popuch:ły. 
. Uni-0i11 tera.z ozęściej jest przy 

piłce, looz obrona fioletowych u
,nfoestwia ~zelkie zakusy rewan
tu. 

~ ~4 i 19 m:Ln.u.cle u.zyskują 
Turysc1 dwa rogi - obronione. 

Wres"Zcie w 37 .m.tnucle, Fi.sz&r 
po przedryblo.wa.niu obrony u:lo
bywa drugą. bramkę dla swvcl1 
ba.rw. • 

. 1. J'V końou z wyn~ok.ioon ostate-

0:2 (0:1) . . 
cz.~ynn 2:~, rogów. 7:3. dla Tury- I Turysci 11-TJni.on U ·5„·1 °(3:~). 
stów sęc1Z'1a. oogw1zduJe zawody. Gl'a p.riowad-zona pod znak10m 

Sędz~ował jak z,wykle diosko- przewagi. Tm·ystów. 
nnile, p. z. H~nke. , Sędizi·o-:ał bard~o srprężyście 

PubliomoĘci ok:o.fo tiOO r~ób. P· Damcyg1er. 
Warga. 

Finał mistrzostwa klasy C. 

· łi. K. s. Ili - Concordia 
1 :1 ( 1 :1 ). 

Tytuł miatr1a klasy C. na 
rok bieżący zdobędzie z pew
nością jedna z powyższych 
drużyn, o tem niema dwóch 
zdań, ale ·która, konia 21 rzę
dem temu kto zgadnie. 

W horoskopach onegdajsze
go numer11 „Nowin" odgadłem 
wprawdzie wynik nierozstrzyg
nięty, który jednak dalekim 
je1t od tego, ażeby go nazwać 
miernikiem sił. 

Juniorki Ł. K. S. graj:ic w 
pierwszej połowie pueciffko 
dość silnemu wiatrowi, utrzy
mali grę zupełnie otwartą, go
szcząc o wiele częś<:iej pod 
bramkę przeciwnika, aniżeli ten 
ostatni na ich połowie boiska, 
jednakże rezultat uzyskany w 
tej połowi• można na1..wać •pra
wiedliwym. 

Natomiast druga połowa za
wodów odbywała się prawie 
bez prserwy na polu Concordii, 
której cała jedenastka, sku
piała się· pod własną bramką, 
broniąe jej zawzięcie. 

Nic też dziwnego. że w ta
kim nattoku, .każdy, oddany na 
bramk~ atrzał, odbijał się od 
20 tułowiów, głów i tylui: par 
nóa. . 

Resztę zaś załatwiał po 
lńlstrzowsku, bajeczny Zyl· 
berberg w bramce Concor· 
dii l on to właśnie uratował 
swoją dniiynq od nieunfknło· 
nej porażki. 

Tyle Hezęścia, tyle przy
tomnośei umyslu i lyle zwin
ności, wykazanej na tych za
wodaeh przer. Zylberberga •po
tyka się bardzo r.zadko. 

Ł. K. S. m. wystąpił w peł
nyQl składzie, Concordia z dwo
ma rezerwowymi. 

Zaczyna Ł. K. S. - gra te
czy się przez całe 15 minut na 
środku. 

Obie pary ebrińców wyja
ś.niają cz9sto, linje pomQcy pra
cują cał\c parą., przyczem ze 
strony pomocy Ł. K. S., nieco 
wcześniej daje się zauważyć 
pewne opao~anie nerwów, 
czego nie można powiedzieć 
ani o napadzie, ani też o o
br.uie. 

·odttld Ł. K. s. naeiska czę
ściej, niezrównany Cicbeeki raz 
poraz ucieka z piłką, oddając 
bajeczne centry, które po naj
wi4kszej części wyłapuje Zyl
berberg. 

Dopiero w 42 min. Janczyk 
otrzymuje ładną, · przyziemną 
piłkę od prawpskrzydłowego i 
plasowanym strzałem wyrów
nuje. 

Po przerwie wiatr jest 1przy
mierzeń~em czerwonych, któ· 
gniotą niemiłosiernie, Concor
dia puchnie, ogranicza się więc 
na defenzywie. 

Zy1berberg zorjentował się 
natychmiut, gra więc na pod
wójną konyść t. j. mając w 
Kunigu jedynego cracza, który 
jest jeszcr.e czynnym, każdl\ 
złapaRą piłkę (a było ieb nit
zlic.zona ilość) podaje ostałn'e
:mu, a ten o ile jej nie puścił 
na out, których była z jego 
winy również niez.licsona ilość, 
biegł sam z piłką pod bramkę. 
l.. K. S., g~e mu j~ za każ
dym razem odebrano. 

Sytuacja była więc taka, że 
Coacordia miała . więcej korzy
ści z outów, zyskiwała powiem 
na czalii.e, utrKJmUjl\C w ten 
sposób dotychczasowy stan po· 
siadania. 

Tyły Concordii poaunęły. łit 
w zyskiwani• na czaaie tak 
daleko, że n. p. przy oucie 
podbramkowym, obrońcy wy
szli na środek boiska, ~zosta
wiaiąc bramkarza samego, 
wskutek czego gra straciła du
żo na piękności i stała się 
przy końcu zupełnie nudną. 

Jeżeli Concordia chce w ten 
sposób mecze wygrywać, to 
mog~ i~ zapewnić, że po każ
dym takim meczu, szeregi jej 
zwolenników będłl corat szczup
lejsze. 

Grfł winno 1it prowadzić 
honorowo i z równym zapałem 
od początku do kof1ca, w prze· 
ciwnym bowiem razie tak zwa
na szlachetna rywalizacja w 
sporcie zejdzie do roli ab
surdu. 

Gałecki odbija 
pewnie, natomiast 
wprost wspaniały. 

Ostateczny wynik 1:1, ro
gów 5:1 ~ korzyść Ł. K. S. 

bardzo nie- · Publiczności około 700 osób, 
Radomski sędzia p. Dietel. 

Starsi wiekiem i silni~jsi 
fizycznie gracze Concodii, ma
jąc silny wiatr za sobą na 
chwilt; opanowują sytuację; Ku
nig pepisuje sit świetny•i 
biegami, a po jednym x nich 
Concordia uzyakuje korner, 
atrzelony bardzo dobr~e przez 
tegoż gracza. 

Tyły L. K. S. popełniają. 
zasadniczy błąd, ustawiając się 
Y b!'amce, pozostawiwszy swo
bodę ruchów napadowi prze
ciwnika. 

. Piłkę · otrzymuje na głowi; 
Gatiorkiewicz 1. i umieszcza ją 
meuohroanie w 6ia tce. 

I H. K. s.-Ł. K. s. 1v. 2:0. 

i Z!twody te odbyły się jako 
I przedmecz przed zawodami Ł. 
1 K. S. lll.-Concordia. 

Mistrzowstwo klasy ·I\. 
Ł. T. S. G.-Siła 3:1 (1:1). 

Sędzia p. Fiedler. 

Ł. T. S. G-. 11.-Siła 11. 0:0. 

S~dii~ pan Śmiałkowski 
dobry. 

Szczegóły w jutrzejszym wy
daniu „Nowin". 

Fr. Romanek. 
•;• SIJBlf 

Podziękowanie. 
Za!-ząd Ok.ręg-01Weg'O Zw-iąlZlku 

fowailidów WojEli.l.lillycu Rz.ec·zyipo
-spo1itej ł'oJ.Sikiej w Lodzi, sikła.<la 
tą d·rogą oord-ecwe :pod'Zięko1wa-
11ie ZMlząidowi Omeuta;i':'Zy Ka1roli- I 
cki1ch z..-i u,przy1Stępnie<1.1ic na;bycia j 
pmu na, gl"ObYi dliai cvto!IJ.ików 

Zi.vią.zdm, pmez znirhooie c.eny i 
ro złoż,eini-e n.aJieiIJIOŚC!i ruL raty, o
raiz rpanm Woź~Olwi za oikaaamą 
pomoo w mbiegaic.b. i chętaią., a 
bez.ialte:reso"1ną. pracę c:w akcji u
porzą<lko~1ia roocizónego P'laou. 

ta Z'!WZąd: Fr. Pawlak. 

str.T. 

Operacja w płonącym 
szpila u. 

Brat strzela do brata. 

(B.) Pnzeu kibk'O:ma dniami o 
godz. 6 ran-Or ludność Chicaigo 
była. zaafall'łIDOIWaJ:i.a. ogromnyim 
po.żarem. 

. Pa.Bł s.ię &Zip1tąJl hh-iwg·ic:zny, 
przy 14 Aveo.me. 

Gdy srtira.ż przyjoohala., pożar 
trvval· jwi w ;pełln.i. 

Oze.riwooe języki ogm.ia liiz.aly 
miury i \vyis.uiwały &ię przez ()!}ma. 

Popł-oeh ;powsta.ł wśrócl cho
rych. 

Pnze ok'Ila. wychylały się bla
de, wy.strroszone twarze pacjen
tów w bieli0nie, gdyi: pożar za
st~ ich w po,dcz.as snu. 

Dz.iękii na1tyichmia1Sto:we,i aikcji 
rrutunikowej s:tPaiy 01gnio·~vej, zdo
łąl!l-O uratioiwać w,,szy!Bti.k.ich pacjen 
tów. Jedynie w wielki.ej sałi O'Pe 
ra.cyjne~ na 7 piętrze paJ:Hio się 
je11z.cize świia,tlo. 

Ogitiń nie <lot:urł j:eiszcze do gór 

dbuje, pośwlęcaijąic się ~ 
pracy. 

Całe dnie, a. ozęltl<J i iJJOM' Pf'll 
pfłdzaJa sannru~ lulh w ~,.. 
strwi-0 awy;c•h liei:mych wiialbieielL 

Boc·z:ył Siię iillL :nią m.ęż, 1fft'4 mi. 
c.hcą.c &lys'Zeć . eiąlgłyieh W)1iUlóweli 
Ż'OiI1Y I . ..... 

pozwalał jej się baiwłć. i 

Kryty.czooj nooy ~zyjoohla! • 
4 nad rMlem rz..e s?Jpita.la, po • 
kiej opera.cji. 

Wszerclls-zy d'O syipiraJmi ~ 
żonę Siwą w 
ramionach obcego męłcąay. 

ObiuirzOOl.!i.e i wścleikloflć W!li~t 
góre nad rozisą<likiiem, nie namy,
ślają.c się w~e sięg.nąl do kie
swni i... 
• huknął strzał. 

W namępnej chw:i<li d..1w.ai o
krzyki i'OZ<larły powieitn;.e. 

J e1den wyi;wial fiię z perai i-. 
nyich :pięter, looz; lada. chwila neg-0 , 
mógł się tam dioistać. ,,Bracie nie zabljaJ" 

Niebezpieczeństwo było wiei- drugi w~redł -z •UJS!t doiktora, Ittbo-. 
kie. ry w kQcha>IJ!ku rony ipomal ~ 

brata„ 
W sali operacyjnej na stole le- go 

zał blady, okrwawiony człowiek. I 
Na.ga pierś, na której kula re

wiołwerorwa wyk:rOOliła ka.'wa„ve I 
W na!Sltęip:nej chwili, siam zind'O. 

go do a.uta, z.a.wiózł do sw.
s.zipi:ta~a i :przystą;pił ® wyjimrao
wrunia kuli z pi.ensi. 

k.6Nrn, oddychała ciię7Jko. 
Nad nim stal pochylooy, &ku

piony w sohlie, ten który dzierżył 
życie jego w ręce lllzibrojooej w 
lancet. I 

N a wyrruz.isitej 'bw'arzy chi rur- , 
g.a; ordbija.ły się wszyis,t1k>iie ucZ1uc1iia I 
nrtlJliJuj~ dmtę Jego. 

Jakieś zimne, wyrafinowane 
okrucieństwo w połączeniu z lito
ścią i żalem oto obraz jaki miał
by obserwator. 

Operacja o g-0·dz. 6 ralilo, bez 
."IBy;g,toota., bez sióstr mil-0•sie1x1zfa, 
- była tr-0c1hę <ki.Willa i niezro~u
~ 

Czuć było w ·powietrzu jakąś 
tragiczną zagadkę. 
· · Tak, było to rozwiązanie tra„ 
gedji. 

Słymny w Ch1cwgo chiJriurg p. 
James Vóolvall'd miał młooą., zn:i 
111ą ~ urody Ż-Oinę. 

Ząitna uiibruw i uciech, ciągle 
namz,eikala na męr1a, iż ją. zamile-

MM f 4 *EM 

Płomienie sięgały coraz ,.,... 
źej, w sali czuć już było dusząCJ! 
dym, lecz doktór na nlc nie zwa
ż_ając, Jsontynuował swą opera*" 

Prziez o:.lrnio za.jirmł stm,tM,
:na:i\ 10\tująie di0 'o '.)ipuB-ziezonial lai
da. chwila mo.gąicego się za,w.Miu 
bwclyniJm, doiktór jalkiby n~ sły" 
f{l.,,ał, taik był .za;ropio:n.y w $MJ. 

pra:cy. 
W.resiz.cie od-etclmał z, uo2Jlło 

ciem ulgi, operacja byia Sikoftcm-
n.a, llioż ył ra.runeg-0 brartia. na, nooo 
iWaieh, dał je. w ręee ~ 
a wiresizeie sam, jak b;piłiam. rz „ 
nącegio okrętu wysmedł oat.altlDL 

W mhu.U!tę pómiaj gmad1 :D 
ną.ł. 

Ranny wyzdtowial, a chirllll' 
przebaczył swej żonie zdradę, 
jąc tyJll dowód swego szlaohetne
go serca. 

M 

Pani de Pompadour miała jednał( 
serce. 

(Kobieta °' kobiecie). 
Słynna pani de Pompaudour I runki'ern", a siebie malarze..,. 

miała już wielu biografów, portrecistą, którego zaciekawt. 
którzy opisywali jej dzieje i pozujący mu model i któ17 
atarali się dociec „jakim spo- pragnąłby odmalować, 
sobem. piękna ta, a niezmiernie kobiecemu odczute, rysy k• 
zręczna intrygantka potrafiła biety. 
przez wiele lat z rzędu trzy- P' Tinayre nie stara się 
mać w swych rączkach ster usprawiedliwienie swej ·bohat• 
rządów królestwa francuskie· ki z ciążących na niej wielu -
go''. '!łusznych zresztą - zarzutów. 

Ostatni• jednak dzieło o tej Oburza sii: jednak na jej wro
postaci historycznej wyszło gów, którzy, z hr. d'Argenll09:! 
przed kilku miesiącami z pod na czele, usiłowali po śmierci 
pióra kobiety, znanej autorki jej oczernić pamięć tej ni• 
fra11cuskiej Marcelle Tinayre. I zrównanej bądź co bądź kobl•· , 
Jest to książka pod tytułem ty całym szeregiem kłamstw. 
„La vie amoureuse de Mme I Zwłaszcza niesprawiedliwy-. 
de Pompaudor". I zdaniem biografki, jest zarz 

M. Tinayre uniknęła szczę- oschłości, chciwości i bra 
śliwie powtarzania rzeczy ba- serca. Pani de Pompadour -
nalnych, ujęła swój temat ra- utrzymuje M. Tinayre, ko~ 
ezej jako -studjum psychologicz- I króla naprawdę i cierpiała ber
ne, niż historyczną biog~afję. dzo z powodu tego uczucia -
Uprzedza sama o tern swych I dlatego można jej wybaOlt'f 
czytelników we wstępie, na· 1 wiele - jeśli już ni• .,,_,. 
zywając książk~ swą „wize- 1tko. 

, . 

.. Teat.r Popularny. 
Dziś, w poniedziałek dn. 22 j wsią" ustąpi miej~ komedfł: 

dla robotników fabryki I. K. Przybylskiego „ Wicek i Wa.• 
Poznańskiego w dalszym ciągu cek" w rolach tytułowych wy
,,Chata za w&ią" Z. J. Kraszew- stąpią pp. Kubiński i Ni~dział· 
skiego, c1eszącłl się niebywałą . kowsk.i inne role spoczyw•ill w 
frekwencją od tygodnia. Świetna rękach pp. Bartoszewskiej Fi• 
sztuka Kraszewskiego urozmai- szerówny, Marszyckiej, Żerom
cona śpiewem chóralnym i tań- skiej, Zielińikiej oraz pp. Bie
cami stanowi niewątpliwie me- leckiego, Puchalskiego, Chmur• 
zwykłą atrakcję. Jeszcze w ty- kowskiego, Bolkowwego i in• 
gpdaiu bieżącym „Chata za nych . 
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1 W Drobn1ch Ogłoszen1och ~ d ,,.ł . . . ~ ), ł 
llesłihiR""PiBDiQdZiTlPrZe s U{IJICle s (1)0 

Pll1Jskl Kinematograf DśwlatoWJ, 
Wodar Bpek Nr. 44. 

-------a.-·--·-··--·--·~·-············-······---··---· 

Od dnia 21-go do ,28-go września r. b. włącznie: 

1··:·1:;~--~~~~~~··::~:~~~··:::~~:::~~---;~~~:··1 ehe mi czn ej fabryki 
§ prowadzono przez Drobne Ogłoszenia . § p • 
~ ,Wiele doskonałych prac i posad otrzy· ~ w . oznan1u 
~ mufą nasi czytelnicy, czytając Drobne § · 
= Ogłoszenia „NOWIN". ~ 1 • 

~ Używajcie „ naszego działu Drobnych ~ ' na w ójewództwo Łódzkie dobrze ustosunkowanemu 
Dramat mitologiczny w 6 częściach (serja I). ~ Ogłoszeń, jeśli chcecie coś kupić tub ~ w tej branży, wiadomość w Administracji dziennika ·------------------•4•63mi ~ sprzedać, a osiągniecie szybkie rezultaty. I „NOWINY" U p. B. Jasińskiego. 460 

• ~111lllllillllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll l llllllllllll1llll l' llll llJlllllJlllll ll .llllllllllllllll~ 

.··!!ml~!hlm !o~~~!.~p~~~t•ż ~~~~~.ty.! Wi~1~~!: Potrzebni 
na stałe. Oferty do „Nowm sub. „Freblanka . 44i dowa 26, sień 11, m. 8. 378 
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Uwaga!!! 

Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 

-. na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 
i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 

UWAGA: Ceny konkurencyjne! 

Tygodnik literacki, polityczno • satyryczny. 

Humor. Cena egzemplarza 30 gr. 

Wesołe pogadanki 1e smutnym ·końcem za 50 gr. 

Oo tydiień macie, o czytelnicy w „NOWYM DEKl\MEROl"lłE". 

Kupujcie I Kupujcie! Możecie nie czytać! Same rysunki warte obola. 

Reklama 
w.arunkiem powodzenia w handlu i prze
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo· 

dniejszych warunkach 

-- tylko 
Agencja Prasowa 

,,P. A. P.'' 
w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Nt 27„90. 

Zdolne I nlcownczki · 
poszukiwane Rkwizvtorów 

ł 

do sprzedały gazet Zielony Rynek K22, frant 
RaJnhald Hanks 

buduje kuchnie pr·ze
nośne modne różnych 
taso~ów'. ora~ piece. Zgłaszać się do Administracii 
P.rzy1mu1e takze obsta· OJ 

iunkt. ~ ul. Piotrkowska 85. 
Will UWJMSQ 

Pracownia obuwia 

J. DEBSHI 
.t.ÓDŻ, 

Zagubiono portfel, za· 
wierający 6 zł., pasz

port polski wydany w 
Łodzi, na imię Marty 
Barcińskiej, zam. przy 
ul. Zakątnej 78. 444 

_zgubiono świadectwo 
przemysłowe na 

handel obnośny kat. ~ 

Robot ni ar na Standardki 
poszukiwani 

do nabycia • 

w Agencji „z I W" 
· Qda6ska S7, telef. 27-90. 

Na raty i za gotówkę 
poleca wielki wybór 

UBIORÓW ::i::~b 1 
-----------· dziecinnych oraz obuwia 

g~~et~ji~~~~ A. CAB A NEK. Łódź 
Napi6rkowsklego 49. filja Piotrkowska 275. 
• 

li 
Vb. na Imię Wojciecha 

~· P:ciągi dalekobieżne. 
llódź-Pabryczna. 

ODJAZD. 

6.10 (do Gałkówka). 

9.55 (z Gałkówka). 
10.25 (z Warszawy). 
12.45 (z Koluszek). 

7.25 (do Warszawy, pośpieszny) bez· 

15.45 (z Warszawy i z Katowic). 
16.30 (z Warszawy, bezpośredni). 
17.05 (z Koluszek). · 
21.05 (z Krakowa posp.) pośredni). . 

8.55 (do Koluszek). 

317 

10.00 (do Koluszek w niedzielę i święta). 
12.20 (do Ząbkowic - z Koluszek po~

pieszny). 

21.45 (z Warszawy, pospieszny), 
22.45 (z Koluszek w niedzielę i święta), 
23.07 (z Gałkówka). 

13.30 (do Warszawy~ z Koluszek poś· 
pieszny). 

15.20 (do Krakowa - z Koluszek poś· 
pieszny). 

17.00 (do Koluszek). 
19.10 (do Gałkówka). 
19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 

1.05 . (z Warszawy i z Częstochowy). 

łlódź-Kalłska. 
0.42-0.52 (Warszawa-Zbąszyń). 
t.46-2.02 (Warszawa - Ostró~, eks· 

press do Paryża). Zgłaszać się: Drukarnia Państwowa 
Piotrkowska 85. 

branży og\oizeniowej, fachowo obez- 20.40 (do Piotrkowa - z Koluszek po-

... , .. ··o~i~;;;-:i""i;nunł f ~i!ń:~:~;~:~fi::·~;;;~l~ .. :i~; ~rn r~:~;!;:;t~·~::us:k:: 
. 2.42-2.57 (Ostrów-Warsiawa). 
5.32-5.42 (Poznań- Warszawa, eks-

do ,,NOWIN" po cenach redakcyj- ~ i łączenie z pośpiesznym do K:a-

1 „ tM •• kowa i zwyczajnym do Ząbkowic). 
nyeh, przyjmuje biuro dzięnników „ 

Rzgowska L. 98, tamże potrzebn' I Kto ma stare ramy PRZYJAZD. 

I chłopcy ~ do ob~azów i lu~ter oraz 1;lleble do po- ~·ł~ ~: ~;:;~:: ~~SŚ~ieszny z Piotr-

1 : złocema, odnawia zupełnie na nowe · k . ) 
do sprzedaży gazet. __. , 239 ! pozłotnik J. KRĘZLEWSKI, ul. Po~- · owa zwycza1ny · 

•••H .... HllU..-..UllAllllłłńllHllłlOS 1111u,~0 1eśna 22. · • 429 

Redaktor Naczelny- RNnR7-EJ J'ITJLLtl5. Za Wydawnictwo :.NOWINY": Tf\DEUSZ KOZŁOWSKI . 
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press z Paryża). · 
12.38-12.53 (Warszawa-Zbąszyń). 
13.48-14.62 (Poznań-Warszawa). 
22.03-22.23 (Warszawa-Pozn&ń). 

Pociągi powyższe prz.ech<}dzą 9'lko 
przez Łódź, przytem pierwsza hczba 

·oznacza czas przybycia, druga - r:zas 
odejscia. 

Redaktor odpowiedzialny: LUCJRH HOLC. 


